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Tylko 3 dni! ODEON | Tylko 3 dni! 


W piątek 21, sobotę 22 i niedzielę 25 b. m. 


ról 


(Księżyc raela- The moon of Israel) 
(2 wielkich aktów razem. 


Przejście przez morze Gzerwone. 


12 wielkich aktów rarem. 
Królowa niewolników na stosie. 


Początek przedstawień w piątek o godz. 5-ej, w sobotę i niedzielę od godz. 12-ej bez przerwy. Dla młodzieży dozwolone. 


Ceny miejsc zniżone. 


WROTA DLA DEMAGOCJI, FURTKA DLA ROZUMU! 


| 


jący odwagę myślenia i wypowia-| 


Kto atakuje obecny sejm, jako 
wyraz oblicza politycznego Rze- 
czypospolitej, ten, w istocie rzeczy 
atakuje artykuł 26 naszej konsty- 
tucji, I być inaczej nie może, 

Pisałem na tem miejscu niedaw- 
no, że, gdyby prawo rozwiązywa- 
nia sejmu należało do prezydenta, 
to prawdopodobnie dziś nie stali- 
byśmy 'wobec kryzysu naszych izb 
przedstawicielskich. Obecnie do- 
dać do słów tych mogę, że jeśli pre 
zydent prerogatywy tej nie pozy- 
ska, upodobniając się do swych ko- 
legów cywilizowanego Zachodu, to 
próżny będzie wysiłek rozwiązy- 
wania sejmu obecnego i zarządza- 
mia nowych wyborów: sejm przy- 
szły i wszystkie sejmy następne, 
będą nieustającą i niezażegnaną fa- 
zą kryzysu; będą skazane na tę 
samą klątwę bezwładu, na ten jało 
wy taniec intryg, na ten fatalizm 
nieuniknionego odosobnienia śród 
narodu, pod jakim kona sejm obec- 
ny. 

I wiemy, że, jeśli artykuł 26 nie 
uległby reformie, sejm konałby dłu 
go, całe trzy lata, jakie pozostają 
mu do naturalnej mety wygaśnię- 
cia, Obudziłby się do życia dopie- 
ro w ostatnim kwartale roku 1927: 
wytrąciłaby go z drzemki zapo- 
wiedź nowych wyborów, niebez- 
pieczeństwo utracenia mandatu. 
Pod działaniem czysto osobistego 
bodźca troski o nowe mandaty, po- 
słowie przypomnieliby sobie o 
programach i hasłach, pod jakie- 
mi weszli do sejmu i jakim też 
służyć mieli. Że tak pojęty, sa- 
mostarczalny, sejm staje się anty- 
tezą demokracji, z której niby ma 
wyrastać, to rozumie się samo 
przez się. Że w chwili obecnej Pol- 
ska nie rządzi sama sobą, ale rzą- 
dzi nią oligarchja, ściśle zamknięta, 
w osobie kilkuset posłów, zasiada- 
jących w sejmie, na to zwrócili już 


uwagę przenikliwsi publicyści, ma- 


dania swych myśli, 

Ta oligarchja zespolona jest re 
sobą węzłami solidarności, która 
zaciera różnice partyjne między 
posłami i wytwarza śród nich wy- 
bitny typ zawodowca: nie, przed- 
stawiciela narodu, ale urzędnika 
swego mandatu. Ten mandat odda- 
je się zazwyczaj w służbę pewnej 
grupy kapitalistycznej; angażuje 
się go w przedsiębiorstwa, w inte- 
resy, w spółki, w akcje, w afery. 
W tej samej aferze tkwi nieraz 


nada aia da aia aia y 


nych mandatów, a na którem w 
gruncie rzeczy, poza osłoną man- 
datów, żeruje. 

Wszystkie ujemne zjawiska na- 
szego życia państwowego oba :'czo- 
ne są ujemnością dodatkową wsku- 
tek pochyłości, na jaką wstąpił, a 
raczej na jaką postawiony został 
sejm: sejm odgrodzony artykułem 
26-ym od kontroli wyborców, 
sądu i sumienia narodu. 

Poza głuchym murem tego nie- 
dorzecznego artykułu, który sy- 
stem reprezentacyjny rządzenia 
państwem przeistacza w jego kary 


mandat prawicowy obok lewico-| katurę, lewica nasza skazana zo- 


wego; „katolicki! 


obok „schizma-? stała na tę gnuśność, na ten, star- 


tyckiego"; pełnej krwi „narodowy” |czy bezwład, który, gdyby miał 


obok _ „mniejszościowego”. Ta 
„unja święta" której niepodobna 
naprawdę osiągnąć w świecie idei, 
urzeczywistnia się i kwitnie przy 
warsztacie spekulacji, w której o- 
bjęciach konserwatysta jednoczy 
się z radykałem, ksiądz z „herety- 
kiem",  Korfanty z Hohenlohem, 
Seyda z kapitalistą niemieckim, 
Witos z Zamoyskim, wywłaszczy- 
ciele z wywłaszczonymi, Obywa- 
tela - wyborcę nie powinno zbijać 
z tropu to, że nieraz jeden poseł 
drugiego spoliczkuję lub nazwie 
łajdakiem, Starcia te nie wynika- 
ją z antagonizmu przekonań, ale 
świadczą o rywalizacji, Interes bo- 
wiem jest interesem! W powszech- 
nym wyścigu do karjery są zwy- 
cięzcy i zwyciężeni. Bywają więc 
gesty tryumfu, i bywają gesty roz- 
drażnienia, Ale gesty nie łamią i 
nie naruszają koliska tego wspól- 
nictwa, o którem mówiliśmy wy- 
żej. Kolisko, które obejmuje wszy- 
stkich posłów sejmowych bez 
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trwać dłużej, kazałby zwątpić oœ 
przyszłości Polski, Poza tym głu- 
chym murem, ' kędy nie dochodzi 
wzrok, i kędy nie dosięga wola wy 
borcy, odbywa się raz po raz zbrod 
nia mordowania najżywotniejszych 
spraw Rzeczypospolitej. Poza tym 
głychem murem rząd zdęgradowa- 
ny został do roli wydziału wyko- 
nawczego izby poselskiej, Poza 
tym murem śpi reforma agrarna, 
wyrodmieje ustawodawstwo spo- 
łeczne, zamiera reforma kodeksów 
ginie samorząd gminy, upada wszel 
ka myśl państwowa w stosunku do 
współobywateli obcej narodowo- 
ści, w poniewierkę idzie sprawa pu 
bliczna, wreszcie gnić zaczyna sa- 
ma etyka stronnictw i etyka po- 
słów. 

Oto chaos, do jakiego doszliśmy 
w drugim roku istnienia drugiej iz- 
by poselskiej: nie wiemy, gdzie koń 
czy się sejm i jego odpowiedzial- 
ność, a gdzie zaczyna się rząd; nie 
wiemy, gdzie kończy się prawica i 


względu na ich tendencje, i której śdzie zaczyna się lewica; nie wie- 


czyni z nich grupę oligarchiczną, | my, gdzie siedzi opozycja, a które 


przeciwstawiającą się jednemu tyl są ławy stronnictw nządowych. 


ko objektowi: społeczeństwu, któ-| 
re ma reprezentować mocą uzyska 


Gdybyśmy, kosztem nadzwy- 


czajnego wysiłku, tustalih podział 


zi 


3 miejsce 1 sy 2 miejsce 1.50, I miejsce 2 zł. 
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jakiś w jednej godzinie, 
dzina następna kłam by mu zadała 

Tem chaos trzeba choć cokol- 
wiek uporządkować. Wyborcy 
trzeba zagwarantować prawo Toz- 
strzygania sporów między rządem 
a sejmem, Będzie to pierwszym 
krokiem na drodze przezwycięże- 
nia chaosu i ustalenia pewnych po- 
działów odpowiedzialności. Gdy 
rząd zyska możność, w razie kon- 
Hiktu z sejmem, odwołania się do 
opinji wyborców, i gdy wyrok wy- 
borców zapadnie, wówczas z zamę 
tu powszechnego wyłonią się trzy 
stanowiska, o których można po- 
wiedzieć, że są stanowiskami okre-| 
ślonemi: stamowisko większości wy 
borców. Uwydatnienie tych odręb- 
nych stanowisk w polityce zarów- 
no wewnętrznej, jak zagranicznej, 
byłoby zdobyczą niesłychanej war- 
tości na tle tej szarej mgły, w ja- 
kiej dziś wszystko się zatapia, 

Ostatni wreszcie argument, jaki 
przemawia za upodobnieniem kon- 
stytucji naszej do form ustrojowych 
innych krajów demokratycznych, 
jest argumentem bodaj najważniej- 
szym, 

Argument ten wyrasta z poczu- 
cia równowagi, której wymogi są 
tem delikatniejsze im bardziej sa- 
ma równowaga jest chwiejna i nie-| by miał prawo a zarazem i obowią- 
stała, zek sprawdzania, gdzie znajduje 

Oto w republice demokratycz-|się w danej chwili ta wola liczby, 
nej, jak nasza Rzeczpospolita, nie-|ta większość masy. Sprawdzania, 
zmiennie silnie uwydatniona jest | ilekroć powstanie wątpliwość, po- 
waga tego żywiołu, który reprezen | ważnie uzasadniona, 
tuje liczba, mnogość, masa. I słu-| Tak samo bowiem, jak rząd, któ 
smie. Na tem polega właśnie de-jry utraci większość w izbie, nie 
mokratyzm, utożsamiający dobroj może trwać, ani godziny dłużej, 
państwa z dobrem większości jego| tak samo trwać nie może dłużej iz- 
obywateli, Ale tam, gdzie rozstrzy| ba, która utraciła większość w spo 
ga Hczba, gdzie wyrokuje masa, wj łeczeństwie. 
interesie samej owej masy, mie na- I rząd, i izba pochodzi 


już go-|rze z ilością, Żywiołem masy bywa 
namiętność, instynkt, uczucie: dla- 
tego na strunach tego żywiołu gra 
tak często demagogja. Rozum, do- 
świadczenie, kompetencja i talent 
bywa zazwyczaj udziałem rzadkich 
jednostek. Otóż, gdy konstytucja 
do udziału w stanowieniu o losach 
państwa otwieńa wrota  najszer- 
szym masom społecznym, wrota, 
przez które swobodnie wchodzić 
może wola ludu, ale wchodzi także 
i demagogja, rzeczą niesłychanie 
ważną jest, aby jednocześnie ©» 
twarta była choćby wąska furtka 
dla kompetencji, dla talentu, dla ro 
| zumu działającego nieraz przez je= 
| dnostkę lub szczupłą elitę, Prero- 
gatywa głowy państwa, dająca mu 
prawo rozwiązania sejmu, będzie 
tą furtkką, przez którą wola i rozum 
jednostki zmajdzie drogę, aby wy- 
wrzeć swe zbawcze działanie na 
miljonow y obszar rzeszy, na los kra 
ju, Rząd musi pozostać ekspozytu- 
rą polityczną większości izby posel 
skiej; izba musi pozostać wyrazem 
i odbiciem politycznego układu spo 
łeczeństwa: w przestrzeganiu i u- 
rzeczywistnieniu tego stosunku wy 
raża się czynmik masy, wola liczby. 
Ale poza tem, panowaniem liczby 
musi być ktoś, i to ktoś jeden, kto- 


z zauła” 


leży upośledzać także pierwiastkui mia. Ale zaufanie nie może pocho- 
jakości, który nie zawsze rezyduje |dzić z grabieży 
I. Przemyski’ 


w masach, nie zawsze idzie w p-- 
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przemysł domaga się przedłużenia oz: 


2448 godzin pracy rocznie. 


WARSZAWA. (Telef, od nasz.; 
koresp.) Zapowiedziana przez mas] 
wczoraj uchwała rady „Lewiatana 
w sprawie czasu pracy w przemy- 
śle brzmi jak następuje: 


P poszczególne dni i sezony w spo-| z TAR okt. 
O FAKTYCZNY 8-io GODZINNY : czność domagania się dla pos Z rozpatrzónyćn projektem łączy 


CZAS PRACY. 

1) Zasadniczem i stałem dąże- 
niem przemysłu polskiego, musi 
być doprowadzenie norm czasu 
pracy w Polsce do poziomu zacho- 
dnio-europejskiego, t. j. zastąpienia 
obecnego czasu pracy, który w 
rzeczywistości w przeliczeniu na 
dzień roboczy, wynosi przeciętnie 
około 7 godzin efektywnych, ośmio 
godzinnym dniem roboczym. 

W tym celu konieczne jest ta- 
kie zmodyłikowanie obowiązują- 
cej obecnie ustawy o czasie pracy, 
ustawy o "urlopach i ustawy © 
dniach świątecznych, aby roczna 


Po krwawym pojedynku. 


ilość pracy bez ulg i wyjątków wy- 
nosiła w Polsce 2448 godzin. 


Ustawa o czasie pracy, winna 


fl prady. 


W obliczu 10-godzinnego dnia roboczego w Niemczech. 


Na pierwszem miejscu wśródj W dziedzinie tej, największe bu-; Poza zarzutami merytorycznymi 
tych działów przemysłu wymienić dzi obawy zamiar częściowego wy projekt ten budzi również poważ- 
należy hutnictwo żelazne całej Pol: właszczenia majątku gospodarstw |ne wątpliwości natury prawnej. 


być ramowa, tak, aby było można | * 


rozkładać roczny czas pracy na| 


sób najbardziej odpowiadający wa- 


runkom poszczególnych gałęzi 


przemysłu, oraz winna przewidy- 
wać przedłużenie czasu pracy w 
wypadkach wyjątkowych. 


10 GODZIN W HUTNICTWIE, 


pracuje powszechnie dłużej niż 8 
godzin, niektóre dziedziny przemy 
słu polskiego zagrożone specjalnie 
konkurencją niemiecką lub zależ- 
ne specjalnie od zbytu w Niem- 


Wynika z powyższego, że konie- 
'rych przemysłów w Polsce 


dziennie ustanie, kiedy Niemcy po 
wrócą do norm czasu pracy, obser 
wowanych w całej pozostałej Eu- 
ropie, 


pracy ponad 8 godzin efektywnych| 


rolnych i spółek akcyjnych, jako 
środek egzekucji podatku majątko 
wego. 


się drugi projekt, mianowicie w 
związku ze sporządzaniem bilan- 
sów złotowych i zamiany dawnych 
akcji na nowe, złotowe, rząd zamie 
rza spowodować (ra mocy ogólnej 
ustawy o pełnomocnictwach) roz- 


Według jednej z istniejących teorji 
prawnych, spółka musi trzymać 
niewymienione akcje do dyspozy- 
cji akcjonarjusza przez lat 30, we- 
dług drugiej teorji — niewymienio- 
ne akcje wogóle przedawnieniu w 
czasie istnienia spółki nie ulegają. 
Rząd zaś wbrew obu teorjom za- 
mierza traktować te akcje, jako 
swoją własność już po latach 5-ciu, 


Po uchwaleniu powyższej rezolu | porządzenie prezydenta Rzeczypo- Z tego względu projekt powyższy 
2) Dopóki przemysł niemiecki! cji, rada Lewiatana omawiała spra |spolitej, któreby uprawniało rząd 


| wy kredytów eksportowych. 


KRYTYKA PODATKOWYCH 
PROJEKTÓW RZĄDU, 


do przejęcia nowych akcji, o ile 
nie zgłoszą się do ich wymiany da- 
wni akcjonarjusze. Przez 5 lat ak- 
cje te byłyby u rządu w depozycie 
|do podjęcia przez uprawnionych 


czech, muszą domagać się dla sie-| Pozatem rada zastanawiała się | właścicieli, a po upływie tego ter- 


bie przedłużenia czasu do norm nad zagadnieniami skarbowo-po- 
j datkowemi, 


niemieckich. 


Przeciwnicy staną przed sądem. Ministrowie spraw 


wojsk. i sprawiedil, poleci 

WARSZAWA. (Telef, od nasz. 
koresp.) Na skutek informacji pra- 
sy o pojedynku generała Szeptyc- 
kiego z redaktorem Stpiczyńskim 
minister spraw wojskowych polecił 
wczoraj prokuratorowi przy woj- 


skowym sądzie okręgowym w War 
szawie wdrożenie dochodzenia 


li wdrożenie dochodzeń.|2 


raj pojedynku między generałem 
Szeptyckim, a redaktorem  Stpi- 
czyńskim, dowiadujemy się nastę- 
pujących szczegółów: 

Pierwszą ranę otrzymał nieba- 
wem po rozpoczęciu spotkania, w 
pierwszem starciu, generał Szep- 
tycki, 


minu stałyby się, jako res nullus 
własnością skarbu. 


ziewczę Z Karuzeli 


Merry Go Round. 07-1 


fzekomy mode 


i rzekome polirewieństwo, 


! List posła Witosa do Władysława Rey- 
monta godny jest uznania. Jeden z przy- 
,wódców ludu wyraził szczerą radość, że 


go wyrok conajmniej byłby wątpli- 


| 7 


wymaga bardzo skrupulatnej ana- 
lizy i zgodność jeso z prawem jest 
kwestją sporną, W praktyce zaś w 
razie wydania takiego rozporządze 
nia, rząd spotkawszy się z odmo- 
wą wydania akcji, : muszony byłby 
skierować sprawę do sądu, które- 


Klub P. P. S. przeciwsko posłowi 


| Moraczewshiemu. 


/Prezydjum twierdzi, że 


pos. Moraczewski, zdy- 


| skredytował partię. 


WARSZAWA, (Telef. od nasz. 
koresp.), Prezydjum klubu PPS, 
które pod przewodnictwem posła 


ło zwołać posiedzenie plenarne na 
wtorek dla rozpatrzenia tego incy- 
dentu. Prezydjum klubu PPS, do- 


Barlickiego wystąpiło przeciwko |szło do wniosku, że indywidualne 
zapowiedzi posła Moraczewskiego, | wystąpienie posła Moraczewskiego 
iż PPS, głosować będzie przeciwko | było dyskredytacją dla partji. 


budżetowi m, s, wojsk, postanowi- 


| twórczy zenjusz Reymonta „ujawnił się | 


przeciwko gen. Szeptyckiemu z| Ogółem generał Szeptycki od-, w całej swej potędze i piękności w dzie- | Sprawą Umińskiej zbliża Się Ku 


art. 481 i 482 kod, kar, 1903 roku. niósł 6 ran, redaktor Stpiczyński | le. opiewającem dole | niedołe, twarde i| 


Jak "dowiadujemy się, minister, ciężkie, bujne jednak życie chłopa pel- | 
sprawiedliwości jednocześnie wdro | 
żył dochodzenie przeciwko redak-| 
iorowi Stpiczyńskiemu, Co się ty- 
czy komunikatu Pata, który urzę- 
dowo poinformował opinję, to jak 
się okazuje, prezydjum rady mini- 
strów nic o tym komunikacie nie 
wiedziało, a Pat otrzymał go bez- 
zęśrednio od gener, Szeptyckiego. 

$ 


O głośnym, rozegranym wczo- 


zaś pięć. 

Całe spotkanie było prowadzo- 
ne mimo zaciętego tempa, z nie- 
zwykłą rycerskością i dżentelmeń- 
stwem. 


Po ukończeniu spotkania, prze- 
ciwnicy podali sobie ręce, poczem 
udali się da domu — gen. Szeptyc- 
ki dorożką, a red. Stpiczyński pie- 
chotą, 

Stan zdrowia rannych nie budzi 
niepokoju. 


Echa inwigilacji marsz. Piłsudskiego. 


Umorzenie Postępowania przeciwko por. Lis-Błońskiemu, gniana* Sadze, że nie bardzo, Nie wolno 
Mjr. Pieczonka będzie odpowiadał przed sądem honorowym. 
WARSZAWA, 20 listopada. (Pat) |wniesionego oskarżenia przez p10-. psychologie chłopa. 


Gabinet ministra spraw wojsko- 
wych komunikuje: Wobec cofnię- | 
cia przez prokuraturę wojskową, | 
za zgodą właściwego dowódcy o-| 
skarżenia, wyniesioneśo przeciw 
porucznikowi Lis-Błońskiemu w 
kierunku występku z art, 139 k,k. 
w,, umorzył wojskowy sąd okręgo- 
wy w Warszawie na posiedzeniu 
dyspozycyjnem, odbytem dnia 29 
lutego 1921 roku dalsze postępo- 
wanie karne przeciwko puruczni- 
kowi Lis-Błońskiemu na zasadzie 
paragrafu 254 p, k, w. Cotnięcie 


cy opuszczają 
WARSZAWA. (Telef. do nasz. 
koresp.) Wczoraj w sądzie okrę- 
śowym przy procesie organizacji 
komunistyczno- szpiegowskiej, za- 
szedł ciekawy incydent: 
Okazało się, że zeznania oskar- 


żomych różnię się zasadniczo od 
zeznań złożonych w dochodzeniu. 
policyjnem. 


Oskarżeni tłumaczyli tę różnicę 
tem, że w dełenzywie wymuszano 
od nich zeznania biciem, 

Wobec tego, sąd postanowił zba | Pisemny protest w tej sprawie | 
dzć w charakterze świadka sędzie, w imieniu obrony, złożył do proto-! 
go śledczego do spraw szczególnej 


kuraturę „nastąpiło na zasadzie pa! 


ragrału 254 i 255 p. k. w. wobec 
wyniku dodatkowo przeprowadzo- 
nego śledztwa. Wobec przeniesie- 
nia majora Pieczonki do D.O.K, 8. 
skierowano, w myśl odnośnych 
przepisów statutu honorowego o 
sądach oficerskich, dotyczące akta 
do sądu honorowego dla oficer 7 
sztabowych, przy tem, że DOK. ce 
lem rozpatrzenia podniesionych w 
tej sprawie zarzutów z punktu wi- 
dzenia honorowego. 


j skiego”, 
| Krakowski „Czas't pisze z tej racit żar- 
i tobłiwiet 
| „W pięknym liście posta Witosa jest 
itrochę z dumy modela, który uważa Się 


l za współpracownika w namałowanym na 


jego temat obrazie į kąpie się w błasku 
słewy obraz. ten opromieniaiącej. Dire 
|modele: aktorzy prowincjonałni, koleja- 
' rze, fabrykanci, spirytyści.. mnie zgłosili 
| się po swój udział w sławie swego piew 
|cy, jakby czułi, że nie „ich* powieści roz 
jstrzygnęły o wyroku sędziów szwedz- 
| kich; jakby rozumieli, że Reymont mógł- 
by był niczego więcej nie napisać, prócz 
i „Chłopów, a £ takby był zasłużył na 
nagrodę Nobla". 

Czy owa duma modela byłaby uzasa- 


tam, mieszczichom, wypowiadać ryvzy- 
kownych poglądów na życie wsi i na 


Lecz opierając się na arcydziele Rey- 
monta, dostrzegamy ogromne różnice 
pomiędzy obrazem autora a rzekomym 
modelem. Ten ostatni mógłby raczej stit- 
żyć za wzór typu chłopskiego, skażo- 
nego atmosferą miasta, więc całkiem in- 
| nego, niż wszyscy bohaterowie wielkiej 
! epopei. 

j Słusznie przecież pisał p. Adam Grzy- 
jmała-Siedlecki w studium, poprzedzają- 
cem zbiorowe wydanie dzieł Reymonta: 
„Jego chłop” jest pierwotny, jak u Dyga 


sińskiego, jest małowniczy nie na kredyt | 


jak u romantyków, ale malowniczy w 
sensłe „malarstwa realistycznego; 
poetyczny, nie sielankowo, jak w „W'e- 


*"|sławie', ale poetyczny, jako idea war- 


Proces Komunistyczno-szpiegowski. 


Badanie sędziego śledczego Luksenburga. Obroń- 


salę rozpraw. 
wagi p. Lksemburga, który prowa- 
dził niektóre czynności śledcze w 
lokalu policji politycznej, 

Sędzia Luksemburg stwierdził, 


'że twierdzenia oskarżonych są nie- 


zgodne z prawdą. Sąd nie poprze- 
stał jednak na tem 
: badał calej sędziego. Wówczas 
obrońcy założyli protest przeciw- 
ko takiemu, jak oświadczyli, wy- 


stwy i sentyment ziemi, którą Reymont 
pokazuje jako tautologię chiopa. Nie, jest 
potomkiem koronowanej Rzepichy, jah 1 
ks'ędza Jezierskiego, ale jest prawym 
spadkobiercą Piasta-oracza'. 

A rzekomy model? Jaki jest, taki test, 
lale nie jest ani pierwotny, ani małown!'- 
czy „ani poetyczny. Również trudno w 
nim dostrzec urok FPiasta-oracza, chcć 
pod znakiem „Piasta“ walczy. 


< * 


jest 


Jak donoszą pisma paryskie, 
śledztwo w sprawie p. Stanisławy 
Umińskiej jest już ukończone. Spe- 
cjalna komisja, która jeździła w 
tej sprawie do Polski, powwóciła 
już do Paryża. 

W tych dniach sędzia śledczy p. 
Bacquart przesłucha raz jeszcze p. 
Umińską w towarzystwie jej obroń 
cy, p. Aleksandra Rudenki, poczem 
prześle, całe dossier sprawy pro- 


| _  Końcowi. 


kuratorowi. Ten, zaopatrzywszy 
je swemi uwagami, przekaże dos- 
sier z kolei izbie oskarżeń, która 
¿albo orzeknie, że niema powodu 
do procesu, albo zarządzi rozpra- 
wę.i wówczas p. Umińską sądzić 
będzie sąd przysięgłych dep. Sek- 
wany. Proces odbędzie się w grud- 
iniu lub styczniu, 

P, Umińska oczekuje go ze spo 
kojem, 


Kronika polityki polskier. 


POŻEGNANIE B. MINISTRA 
HUEBNERA. 


WARSZAWA, 20 listopada. —| 


(Pat). W dniu 20 b. m. o godzinie 
1 po południu w gmachu minister- 
stwa spraw wewnętrznych odbyło 
się pożeśnanie ustępującego mini- 
stra Hiibnera, 
nych urzędników mimisterstwa spr. 
wewnętrznych żegnał ministra pod 
sekretarz stanu p. Olpiński, 

i MIN. SOKAL W PARYŻU, 

| PARYŻ, 20 listopada, (Pat). — 
jPrzybył tu z Warszawy minister 
ipracy i opieki społecznej Sokal. 


SĄD HONOROWY W SPRAWIE 
SEN. WOŹNICKIEGO. 

WARSZAWA. (Telef, od nasz. 
|koresp.). W dniu wczorajszym sąd 
marszałkowski senatu Rzplitej w 
| składzie następującym: sen. Kasz- 
jnica, sen. Ign. Baliński, sen. Pozner 
stwierdzili, że zarzuty, stawiane 
„przez pismo „Kurjer Narodowy” w 
'Nowym Jorku senatorowi Wożnic- 
kiemu jakoby służył on w ochra- 
|nie rosyjskiej i denuncjował dzia- 
łaczy PPS., są zupełnie bezpod- 
stawne i wręcz kłamliwe. 


W imieniu zebra-; 


jski, Czapiński, a także radny Ho- 
łówko, W obradach tych weźmie 
udział b, prezes konstytuanty p. 
Wiktor Czernow, który następnie 
iprzyjedzie do Warszawy. 


UMOWA ZBIOROWA W ROL- 
NICTWIE. 


| WARSZAWA. (Telef. od nasz. 
|koresp.). Wczoraj w min, pracy pod 
|przewodnictwem p. Gnońskiego 
rozpoczęła się konferencja w spra- 
wie zawarcia zbiorowej umowy dla 
robotników rólnych na terenie wo- 
jewództw b. Kongresówki, 


DLA BEZROBOTNYCH PIERW: 
SZEŃSTWO. 
WARSZAWA. (Telef, od nasz 
koresp.). Ministerstwo pracy zwrć 
ciło się do wszystkich instytucji 
rządowych z wnioskiem, aby przy 
przyjmowaniu pracowników kon- 
traktowych udzielały pierwszeń- 
stwa bezrobotnym pracownikom 
umysłowym, zarejestrowanym w 
państwowym urzędzie pośrednic- 

twa pracy, 


BEZPOŚREDNI TELEFON ŁóDŹ- 


GDAŃSK. 
WARSZAWA, 20 listopada. — 


,PPS-owcy KONFERUJĄA Z RO-|(fPat). W dniu 10 listopada b. r, u- 


SYJSKIMI ESERAMI. 
WARSZAWA. (Telef. od nasz. 


kończono budowę nowej linji tele- 
|fonicznej Łódź — Gdańsk i jedno- 


Prawa pokrewieństwa z twórczością koresp.). Dziś zrana udają się do cześnie z tym dniem zaprowadzomo 


stwierdzeniu | Reymonta zgłosił organ narodowej de- Cieszyna na konferencję z eserami komunikację pomiędzy Łodzią a 


| mckracji. „Gazeta Warszawska” przypo- rosyjskimi posłowie  Niedziałkaw- | Gdańskiem. 


mina, żę Roman Dmowski pisał w „Prze- 


cenzję © powieści Reymonta „Ziemia 0- 


gladzie Wszechpolskim* (rok 1899) re- 


| WEEES CWODTZE 
'] 


| więc — po rozmaitych logicznych wy- 


paczeniu przewodu sądowego i o-|biecana“. P. Dmowski chwalił autora | krętasach — wniosek: „I diitego w chwi 


puścili salę rozpraw, 


kułu adw. Sterling. 


za „gruntowna znajomość przedstawio- 
nego życia”, chwalił jego „realizm. 
A ponieważ — pisze „Gazeta Warsza- 
ska” — „Przegląd Wszechpolski'* „Dudi - 


wał swą ideologję na reałizniie, więc... nowiednikiem tej syntezy w polityce. me* 


| F, gdy Reymont został odznaczony wła- 


— || śnie za „Chłopów”*, płód jego realizmu, 


synteze myśli polskiej na przełomie 19 i 
W wieku, obóz Dmowskiego, będacy od- 


że uważać to za jeden z licznych down- 
dów słuszności zasad, w jakich Polskę 
wychowywał. 

Rzekomy krewny swą legilymację po: 
krewieństwa spreparował bardzo nisu: 
dolnie, Jest conajmnie, nietaktowny... 

LANYA 


are Sro 


Elektryczne tajemnice magistratu. 


21. XI. — GŁOS POLSKI — 


1924, 


Magistrat w roli Kolumba odkrywa nowe piace tow. elektr. (886 r. 


koncesja dla elektrowni 


a interes miasta, 
P. wiceprezydent Wojewódzki denerwuje się. 


(--) W związku z ostatnimi na-j 
szymi dwoma artykułami w spra- 
wie koncesji dla elektrowni łódz- 
kiej p. wiceprezydent Wojewódz- 
ki nadesłał nam dwa „sprostowa- 
nia", w których niestety nic nie 
prostuje, lecz daje upust swemu 
zdenerwowaniu z tego powodu, że 
sprawa zreferowana przez niego i 
przez niego załatwi 
cie i radzie miejskiej budzi jeszcze 
pewne wątpliwości 

wiceprezydent Wojewódzki 
przywykł poruszać się w środowi- 
skach, które bezwzględnie ulegają 
wpływowi jego osoby, opozycji nie 
znosi i załatwia się z nią albo bru- 
talnie, albo też, gdy opozycja w je- 
go najbliższem otoczeniu nie po- 


i 
| 
i 


| 


zwala się steroryzować, demonstra i 


cyjnie trzaska drzwiami. 

Obecny magistrat, a nawet więk 
szość rady miejskiej dotychczas 
jest całkowicie pod wpływem p. 
Wojewódzkiego, chociażby dlate- 
go, że w magistracie niema indy- 
widualności, któraby skutecznie 
mogła mu się przeciwstawić, a nad 
oponentamt*w radzie miejskiej p, 
Wojewódzki góruje pod każdym 
względem. 

W środkach p. Wojewódzki nie 
przebiera, Widzieliśmy, jak w po- 
czątkach swej ostatniej działalnoś- 
ci w magistracie uporał się z opo- 
zycją w osobie prez. Cynarskiego, 
nie wahając się w tym celu prze- 
prowadzić na forum rady miejskiej 
publicznego prania magistrackich 
nocnych koszul, nieco przybrudzo- | 
nych po pierwszym miodowym mie | 
siącu  większościowego madiań. | 
stwa, widzieliśmy jak sobie poczy-/ 
nał z kołem narodowem w radzie 
i z niektórymi jego członkami, któ- | 


| 


W umowie z elektrownią łódzką 
magistrat zobowiązał się, że tego, 
przewidzianego w ustawie sejmo- 
wej zezwolenia nie wyda nikomu 
do roku 1948, Stanęliśmy na sta- 
nowisku, że zrobił źle, śdyż dzia- 
łał w imteresie elektrowni, której 
jest spólnikiem, a nie wziął pod u- 
wage tego, że w Łodzi jest olbrzy- 


ona w magistra |mi przemysł, którego losy, warun- 


ki produkcji i możliwa taniość tej 
produkcji leżą w interesie nietylko 
przemysłowców, lecz także w inte- 
resie stutysięcznej rzeszy robotni- 


| 


|kalkulują również w złocie, 


wódzki pisze nam jeszcze że prze- 
mysłowcy ceny za swoje towary 
bo w 
dolarach, mimo że mamy walutę 
złotową. 

A fak kalkuluje elektrownia? 

3) Stwierdziliśmy, że w umowie 
w artykule, mówiącym o taryfie 
postanowiono, że taryfa sklada się 
z trzech współczynników: cena 
wegla, koszt robocizny i amortyza- 
cja kapitału. Dwa pierwsz są ru- 
chome i w razie ich zmiany odpo- 
wiednio w stosunku procentowym 
zmienia się taryfa, trzeci składnik 
jest niezmienny. 

Ponadto elektrownia ma pra- 
wo podwyższać cenę prądu o ty- 
le, o ile obniżyłby się ewentualnie 
kurs złotego. 


Czy taka kalkulacja nie jest lep- 


czej, w interesie gospodarczym pań ;sza od kalkulacji dolarowej? 


stwa i w interesie ludności, spo 
cy wyrobów tego przemysłu, 
Na to odpowiada nam 


żyw 


w 


mysłu z interesami miasta. 


Twierdzimy przecie od począt- 
ku to samo. Ale twierdzimy dalej, 
że tam, gdzie chodzi o przemysł i 


miasto i o zobowiązanie na dzie- 
siątki lat 


miasto winno ustąpić, 
gdyż z interesem przemysłu zwią- 
zamy jest ściśle imteres ludności, 


interes robotnika i interes gospo- 


darczy państwa, a z interesami mia 


sta — jak narazie — przeważnie 


tylko interes partyjny tych, którzy 
chwiłowo stoją u steru spraw mia- 
sta. Przy dzisiejszem ustawodaw- 


stwie społecznem, robotniczem i ad! 
ministracyjnem, społeczeństwo, ro- obrad wśród 


botnik i państwo mają sposobność 
i możność zabezpieczenia swoich 
interesów w przemyśle, przemysł 
zaś niezawsze jest w stanie zabez- 


pieczyć swój interes w sprawach |przedewszystkiem sprawa elektro-| wanie odn 


| 


Przypuśćmy, że kurs złotego ob- 


jmiży się o 15 procent i w zwiiązkku |n 
p. Woje-'2 tem cena węgla podniesie się o|ków, 
ódzki, że samorząd łódzki nie u-;20 procent, a cena robocizny o 10 
ożsamia interesów wielkiego prze.procent. — Co zrobi elel f 
f podniesie przedewszystkiem cenę 


prądu w takim stosumku, w jakim 
zmieniły się współczynniki węgla 


i robocizny i tak skalkulowaną ce-| 


nę iesie jeszcze o 10 procent 
na rachunek spadku złotego (wa- 
kania kursowe do 5 procent nie bę- 
dą uwzględniane), Dolarowa kal- 
kulacja przemysłu jest w porówna- 


[niu z taką kalkulacją o całe niebo 
juczciwsza, coprawda z konieczno- 
ści, gdyż przemysł nie ma prawa 
monopolu dla swych towarów, ele- 
ktrownia zaś ma monopol dła swe- 
śo prądu, 

Gdzie Rzym, a gdzie Krym p. 
wiceprezydencie, gdzie jest podo- 
bieństwo „kalkulacji dolarowej w 
przemyśle z podwójną buchalterją 
kalkulacyjną, jaką przyznał magi- 
strat elektrowni? 

4) W umowie rzeczywiście prze- 
widziano, że pewne grupy konsu- 
mentów korzystać będą z rabatów 
„od ceny maksymalnej, jednakowoż 
|W innem miejscu przemycono po- 
|stanowienie, które mówi, że elek- 
trownia ma prawo kalkulować ta- 
ryłę, jak jej się podoba, byle tyl- 
ko przeciętna roczna cena kilowa- 
ta energji nie była wyższa od ce- 


z 


| 
| 


ny maksymalnej, 
ej z wspomnianych współczynni- 

Czy w takich warunkach posta- 
nowienia rabatowe nie są iluzory- 
cznę, czy elektrownia nie może po 
,bierać takich cen, jakie jej się spo- 
„doba i od nich dopiero stosować 
jrabaty w ten sposób, by konsument 
j ostatecznie jednak musiał zapłacić 
tyle, ile wynosi taryfa maksymal- 
jna? Czy to nie jest kruczek i to 
jkruczek z premedytacją wstawio- 
iny do umowy. 


1 


] 


| 
j 


I W sprostowaniu swojem pisze p. 
| Wojewódzki, że sprawa ta nie jest 
[jeszcze przesądzona i że obawy są 
dalekoidące. 

W każdym razie przyznać trze« 
ba, że obawy są słuszne i że mamy 
wszelkie podstawy ku temu, by je 
wypowiedzieć, 

Lwią część elaboratów p. Woje- 
wódzkiego musimy zbyć milcze- 
niem, gdyż nie myślimy z nim po- 
lemizować w sprawach  niemają- 
lcych nic wspólnego z poruszoną 
przez nas, 

Czy przemysł ma prawo zabie- 
rać w tej sprawie głos, czy nie, czy 
istnieje solidarność między kapita+ 
listami i kiedy ona się załamuje, 
czy wreszcie przemysł ma tak dłu- 
gie ręce, że potrafi śdy zechce pro- 
wadzić zażartą kampanję w nie- 
mal że wszystkich dziennikach 
łódzkich to są rzeczy dla nas obo- 
jetne. Jeżeli interesują p. Woje- 
wódzkiego, niech zwróci się do Le 
wiatana. 

Musimy jednak zastrzec się prze 
ciw insynuowaniu nam „najróżniej 
szych innych względów“ przy o- 
mawianiu sprawy elektrowni, zwła 
szcza ze strony p. wiceprezydenta 
Wojewódzkiego, który aż do po- 
mocy prokuratora ucielka się, gdy 
w stosunku do niego gdzieś ktoś a 

|sśonych względach* mówi lub piw 
sze, 


Mniejszość radziecka w obronie interesów miasta, 


Jeszcze przed przystąpieniem do 
radnych zauważyć 
było można znaczne ożywienie, 
zdradzające przygotowania do ma- 
jącej rozegrać się batalji. Złożył się 
na to cały szereg czynników, a 


miejskich, czego specjalnie w Łodzi |wni, która ponownie stała się ak- 


udowadniać nie potrzeba. 
Do tego punktu pisze jeszcze p 
Wojewódzki, że przemysł usunął 


rzy nadal- jeszcze ośmielają się |się od narad w sprawie elektrow- 


twierdzić, że magistrat to nie fol- 
wark p. Wojewódzkiego, zanim 
nie osiągnął stanowczej dla 
przewagi i — można 

dzieć — posłuszeństwa. 

Z równowagi wyprowadza go je- 
szcze prasa, ośmielająca się pod- 
dawać krytyce niektóre jego kon-| 
cepcje. I tu p. Wojewódzki nie 
przebiera w środkach. Szatuje na 
prawo i lewo prokuratorem, imsy- 
nuacjami i obraźliwemi sprostowa- 
niami, masowo nadsyłanemi redak- 
cjom przy każdej sposobności. 

Na każdy nasz artykuł w spra- 
wie elektrowni natychmiast otrzy- 
mujemy sprostowanie, każda 
wzmianka w tej sprawie wywołu- 
je natychmiastową reakcje ze stro- 
ny p. Wojewódzkiego, a dalecy by- j 
libyśmy od prawdy, gdybyśmy 
chcieli twierdzić, że sprostowania 
te i polemiki stanowią odpowiedż 
rzeczową, godną wzięcia pod uwa-| 
ge. Natomiast jest tam wszystko 
inne: wybuchy obrażonego dykta- 
tora, insynuacje, za jakie sam ich 
autor innym grozi prokuratorem, 
lub pisze skargi do rady miejskiej 
i niemające z przedmiotem nic 
wspólnego ustępy programu par- 
tyjnego. = 

W dwuch bardzo obszernych li- 
stach, jakie wystosował do nas p. 
Wojewódzki w  „odpowiedzi” na 
ostatnie dwa nasze artykuły w 
sprawie niedomagań umowy z elek | 
trownią mówi p. Wojewódzki rów-| 
nież o wszystkiem innem, lecz nie 
o poruszonych przez nas momen- 
tach, pisze o tem kiedy to zawo- 
dzi solidarność międzynarodowa ka 
pitału i w jaki sposób przemysł włó 
kienniczy kalkuluje ceny manufak- | 
tury. 

Dla porządku przytaczamy raz 
jeszcze kwestje, które stanowiły 
przedmiot naszej krytyki: 

1) ustawa elektryczna mówi, że 
w pewnych wypadkach zakład 
przemysłowy po otrzymaniu zezwo 
lenia od woiewody, względnie sa- 


tak powie- 


ktu widzenia przemysłu 


ini i dlatego jego postulaty magistra 


towi nie były we wszystkich szcze- 


siebie | gółach znane, 


Na to nie odpowiadamy, gdyż nie 
występujemy w obronie przemy- 
słu. Sprawę elektrowni ujmujemy z 
punktu ogólniejszego, a nie z pun- 
, co prosi- 
my przyjąć do łaskawej wiadomoś- 
Ci i nie starać stę w przyszłości te- 
roryzować nas podnoszeniem wie- 
cowego krzyku, że w sprawie e- 
lektrowni przeszliśmy na służbę 
przemysłu, gdyż my nígdy nie wma 
wialiśmy nikomu, że p. Wojewódz- 
ki np. w tej samej sprawie poszedł 
na służbę do p. Skulskiego i jego 
szwajcarskich przyjaciół. 

Spodziewamy się jednak, że prze 
mysł winien dać odpowiedź na za- 
rzut p. Wojewódzkiego, tembar- 
dziej, że zarzut jest konkretny. 

2) Stwierdziliśmy, że koncesjo- 
narjusze elektrowni przemycili w 
umowie postanowienie, iż wszelkie 
należytości, przypadające elektro- 
wni za prąd płatne są w „złotych 
w złocie“ i że takie postanowienie 


przemycone zostało w umowie z; 


premedytacją i w jakichś ukrytych 
zamiarach, bowiem gdyby chodzi- 
ło tylko o zabezpieczenie się prze- 
ciwko stratom z powodu ewentu- 
alnej zniżki kursu złoteśo, można 
było poprostu powiedzieć, że nale- 
żytości elektrowmi płatne są w zło 
tych podług kursu złota. 
Wyraziliśmy obawę, że jeśli e- 
lektrowni tak się spodoba, to za- 


żąda od jakiegoś konsumenta, lub, 
grupy konsumentów efektywnego} 
złota, a gdy go nie dostanie wstrzy 


ma dostawę pradu. 

P. Wojewódzki pisze nam: „Nie- 
podobna wyobrazić sobie sytuacji, 
w której koncesjonarjusze posiada 
liby dość sił i środków, by wyda- 
wać przepisy co do sposobu uisz- 
czania opłat“, 


taką klauzulę i czemu magistrat 
nie zwrócił uwagi na jej niestosow- 


T 
Pocóż wiec u licha wprowadzali! 


| 


tualną. 

NIEDYSKRETNE PYTANIA. 

Na samym wstępie radny dr. 
Schwei$ składa oświadczenie, że 
nie przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdania z poprzedniego posiedze- 
nia, ponieważ przewodniczący po- 
dówczas r. Wolczyński me dopuś 
cit do dyskusji nad komunikatami, 

Randy Bialer zapytuje czy praw- 
dą jest, że magistratowi propono- 
wano na budowę kanalizacji kapi- 
tał na 8 procent na 15 — 20 lat 
i dlaczego magistrat z tej propozy- 
cji nie skorzystał. 

R, Zubert zapytuje czy i dlacze- 
fo wypłacono urzędnikom I i II kat 
odatek wyrównawczy do pobo- 
rów służbowych. 

R. Nowacki prosi o wyjaśnienie 
szeregu niejasności w związku z 
nową koncesją na elektrownię, a 
miamowicie: czy ministerstwo nie 
wiedziało o niewłączeniu do umo- 
wy pewnych nieruchom., stanowią- 
cych własność tow. elektr, ośw. 
1886 r., co magistrat zamierza u- 
czynić z pozostałymi akcjonarju- 
szami tow. 1886 r. i czy w bilansie 
tego t-wa za rok 1916 był uwiidocz- 


jliński zagląda do regulaminu, radzi 
|się sekretarzy i wkońcu oświadcza, 
|że,.. nad komunikatami niema dy- 
skusjL 

Wywiązuje się polemika, Radni 
| Szwajg i Rapalski proszą o zacyto- 
'ośneśo paragrafu regu- 
laminowego. P, Garliński szuka i. 
mie może znaleźć. Sytuację ratuie 
prawnik mec, Kempner, który wy- 
jaśnia, że rada musi zaprosić na 
przyszłe posiedzenie rr. Milmana i 
Lichtensteina, jeśli natomiast chce 
zgłosić rekurs do trybunału — to 
| musi prosić ministerstwo o wstrzy- 
manie wykonalności jego decyzji, 

Frakcja PPS. uważa, że rr. Míl- 
mam i Lichtenstein niezależnie od 


poczynań rady, wimni być na na- 
stępne i ie bezwzględnie 
zaproszeni. 


Rada przystępuje do porządku 
dziennego na pierwszy ogień bio- 
tąc sprawę włączenia do majątku 
nowej spółki elektrycznej objek- 
tów i nieruchomości będących wła 
snością tow. 1886 r. 

Jak wiadomo komisja ofertę 
tow. 1886 r. w sprawie kupna tych 
objektów odrzuciła, uważając, że i 


|i 


| 
| 


bez nich elektrownia może się 
obejść. 
JEDRNA KRYTYKA R, NO- 
WACKIEGO, 


Na trybunie ukazuje się r. No- 
wacki. W jędrnych i mocnych sło- 
'wach piętnuje on magistrat za 


niony majątek nieruchomy towa- j wprowadzenie w błąd rady miej- 


Pytanie r. Nowackiego, przery- 
wa prez. Fichna, który zwraca się 


do przewodniczącego Wolczyńskie | 


go z żądaniem uchylenia tych py- 
tań jako rzekomo spóźnionych. 

Stanowisko p. Fichny kwestjo- 
nuje radny Rapalski. 

Po zapytaniach rada na wniosek 
r. Rapalskiego zgodziła się na prze 
sunięcie na pierwszy punkt porząd 
ku obrad sprawy owych słynnych 
już dzisiaj nieruchomości nieuwzglę 
dnionych w nowej koncesji z elek- 
trownią. 


DR. GARLIŃSKI NIE ZNA REGU- 
LA 


W komunikatach p. Rundo od- 
czytał pismo województwa, zawia- 
damiające o odrzuceniu rekursu ra 
dy w sprawie Lichtenstein - Mil- 
man, P, Rundo zaznaczył, że rada 
poprzednio już uchwafita zaskar- 
decyzję władz nadzorczych do 


żyć 


morządu, ma prawo przeprowadzić |ność. Umowa jest umowa i nic tu|!rybunału administracyjnego. Pan 


| skiej, za karmienie jej ogólnikamii 
(ukrywanie istotnego stanu rzeczy. 
| Mówca prosi o odrzucenie wnio- 
sku komisji (t. j. o włączenie do ma 
jątku elektrowni omawianych ob- 
jektów), gdyż zasadniczo uważa ca 
łą sprawę za nienadającą się do 
dyskusji, że względu na to, że u- 
mowa z elektrownią krzywdzi mia- 
sto, R. Nowacki nie szczędzi przy- 
tem ostrych słów pod adresem wi- 
cepr, Wojewódzkiego. 


MEC. KEMPNER STWIERDZA, 
ŻE RADĘ OSZUKANO, 


Z kolei zabiera głos mec. Kem- 
pner. Przemówienie jego, to istny 
łańcuch rewelacji, przykuwających 
uwagę całej rady i ław magistra- 
ckich. Radny Kempner stwierdza, 
że sprawa elektrowni przechodzi 
dziwne koleje, Działano źłe od sa- 
mego początku, nie wiedząc o tem 
i nie zdając sobie z tego sprawy. 
Działano bowiem na podstawie fał- 
szywych i nieistotnych informacji, 


przeinaczono cały szereg rzeczy. 
W umowie powiedziane jest, że no 
wa spółka przejmuje cały majątek 
tow, 1886 r. Teraz okazuje się, że 
w umowie nie przewidziano 15-to 
mor$owego gruntu, dwuch domów 
it. d „Objekty te nie były uwzgle- 
dnione w bilansie t-wa, a bilans ten 
stał się podstawą umowy. W tem 
| właśnie tkwi to stylistyczne przeo- 


czenie. — Wprowadzono was w. 


błąd — woła r. Kempner, 

R. Zubert: Proszę nie używać 
zwrotu „was”, Bo my sprawę 
znamy, 


tę 


R. Kempner: Jeżeli nie was" — | 


to „panów“. 

R. Rapalski: P, Zubert wie e 
wszystkiem, jest specjalistą od 
wszystkich spraw. 

R. dr; Schweig: Nawet od instru 
mentów lekarskich. 

R. Kempner w dalszym ciągu 
swego przemówienia cytuje tekst 
umowy zawartej w r. 1900 między 
tow. „Siemens” i Halske, a ówcze- 

|snym prezydentem Łodzi Pieńkow 
(skim. W umowie tej powiedziane 
(jest wyraźnie, że z chwilą jej wyga* 
iśnięcia wszystkie nieruchomości 
| przechodzą na rzecz nowego kot- 
| cesjonarjusza, 

| Stanowi to oczywista rewelację, 
| a na sali wśród radnych wywołuje 
poruszenie i konsternację. 

i P, Wojewódzki znowu replikuje 
li oświadcza, że zawierając umowę 
| opierał się na ekspertyzie wybi- 
tnych buchalterów, którzy na pod- 
stawie zebranych  materjałów 
| stwierdzili, że kwestjonowane pia- 
|ce i nieruchomości nie wchodzą w 


iskłąad majątku tow. 1886 r. 


[SPRAWA ELEKTROWNI WE- 


|DRUJE DO KOMISJI PRAWNEJ. 

R. Rapalski składa wniosek © 
reasumpcję zasadniczej uchwały. 

R. Zubert: Próżne gadanie! 

R. Rapalski: Jeżeli p. Zubert 
mówi świadomie — w takim razie 
okrada miasto, ale rozgrzeszenie 
otrzymać może, jeśli mówi nieświa 
domie, tak zresztą jak cała więk= 


i 


SZOŚĆ, 

R. Zubert: Nie wiem, kto więcej 
kradt?! , 

Referent Wolczyński wypowia- 
da się przeciw reasumpoji. 

P. Wojewódzki: Magistrat nie 
podpi.ze aktu koncesji przed cał- 
kowitem wyświetleniem omawia- 
nych spraw. 

R. Rapalski 


kułować! 


: Proszę to zaproto=< 


j 
| 
, 


| 


przez ulice, place lub rzeki kable | nie ma do rzeczy, czy ktoś będzie |Rapalski zapytuje wobec tego, czy| któremi mamiono ogół radnych. | W imiennem głosowaniu wnio- 
celem połączenia własnej swej e-j miał, czy nie bedzie miał siły esze- | skaróa do trybunału administracyj- | czyniąc z nich manekinów przezna | sęk PPS. przepadł, Z:. opowiedzia ) 
lektrowni z oddziałami nego wstrzymuje wykonanie decy- a ej: jedynie do podnoszenia |ło sie 20 głosów, przeciw 39. 
rąk, 


) 


y 


ZT, XI, — GŁOS POLSKI — 192. 


Dzisiejsza po goda. 


Komunikat naństwowego łnstytu- 
tu meteorologicznego. 
Pochmurno lub pół pogodnie, melisto 
przymrozki, słabe wiatry lokalme, 


Chlieb napewno podro- 
żeje. 


Piekarze otrzymali 20 procent 
podwyżki, 

Wczoraj ukończono pertrakta- 
cje z czeladnikami piekarskimi, 
którzy zdołali przeforsować dla 
siebie podwyżkę zarobków o 20 
procent, 

Takim to dobrze. Cena chleba 
nic ich nie obchodzi, bo mają go 
za darmo, a podwyżkę w gotówce 
też dostają, bo majstrowie mogą 
odbić ją na cenie chleba, 

Ale co ma robić zwykły robot- 
mik, który podwyżki nie dostał i 
może nie dostanie, a za chleb musi 
płacić więcej, 
| Panów czeladników piekarskich 
to nie wzrusza. 


, Stow, wolnomyślicieli polskich, 

| Dzistaj (piątek) wieczór o godzinie 8 i 
pół wygłosi dr. Mierzyński odczyt w cy- 
kw: Rozwój religii i idei Boga według 
naterialistycznego pojmowania dziejów 
marksizma“, 


Z chóru polskiego św, Krzyża. 
Zarząd chóru polskiego przy kościele 
św. Krzyża, w celu zasilenia funduszu 
kasy stowarzyszenia, urządza w sobotę 
dmia 22 b. m. o godzinie 9 wieczór w lo- 
kału stow, handlowców, Piotrkowska Nr, 
, 108 zabawę taneczną, na program której 
złożą się śpiewy chóralne, pod kierun- 
kiem prof. p. Sz. WaHewskiego i jedno- 
aktówka ze śpiewami, wykonana przez 
, szłonków towarzystwa, 


Profokuły niegenewskie. 

KLIJENT, 

w skór zjawia się pnzyzwoi- 

: cie ubrany jegomość i zac wy 
bierać sprawunki. Kupiec wywo 
ny zńosi pudła i paczki, klijent 
przerzuca krawaty, spinki, portfe- 

ıle, wreszcie kupuje pr jakiś 
i wychodzi. Po chwili kupiec prre- 
konywuie się, że nie wszystko jest 

"na ladzie, co ptzyniósł do wyboru 
klijenta. Raiwach. gwałt, pomsto- 
„wanie, szopenfeldziarz. 

W sklepie Rajzmana przy ulicy 
Piotrkowskiej, klijent ten zdołał 
ściągnąć nawet marki stemplowe 
z szuflady, wartości kilkuset zło- 


| 
FUTRO ZABRALI, A TU ZIMA, 
rra stay rt ajj kęs za 
nr. 41), pr policję, by spisa 
protokuł ma złodzieja, który ostat- 
niej nocy włamał się do jego mie- 
szkania i zabrał garderobę warto- 
ści 5600 złotych. 

Ale ani p. Szwarcman, ani poli- 
cja narazie nie wiedzą kto to był, 
wobec tego spisano protokuł nie- 
znajomemu 


TEP TOETOWWKTORY ZEPOTO a TAS TORO TWESZTRCT POWA (2 TETCA 
Dzieci bezrobotnej matki. 


Teatr i muzyka. 


Teatr miejski 

Dziś wieczorem kapitalna komedja Bi- 
rabean i Dolleęy'a „Kwiat pomarańczo- 
wy“, przyjmowana  huraganam okla- 
sków i wybuchami śmiechu na pierw- 
szych przedstawieniach, ukaże Się po 
raz trzeci, ściągając do teatru wszyst- 
kich, spragnionych śmiechu i radości. — 


Już godzinę przed posiedzeniem 
rady miejskiej w dmiu 13 listopada 
tłumy ciekawych  zelektryzowane 
Doskonałą obsadę ról głównych tworzą ostatnimi wypadkami, oczekiwa- 

i ły, aby dostać się na salę obrad, 
pp. Jarkowska, Komornicki, Znicz i Szu- > s ma 
bert. Resztę obsady stanowią pp. Łapiń- | > ae WPOROSZĄNO a biletami, Ci, 
EE Rodówketwa Rordobiisówa co biletów nie mieli musieli isé do 
Wol 45 > Goo *|domów. Inni natomiast szczęśliw- 

płoszynowska į Święcimska, si...siedzieli i stali na sali xi go- 
Koncert Aleksandra Borowskiego. |dziny 7 wieczorem do 2 i pół w 
W sobotę dnia 22 b. m. o godzinie jnocy, 
830 wiecz. w sali fifhnarmonji na siód-| Po btwarciu posiedzenia, odczy- 
mym koncercie z cyklu „mistrzowskich |taniu protokułu i przyjęciu pożycz- 
koncertów“ wystąpi znakomity pianista jki ma szkołę, przystąpiono do roz- 
wirtuoz prof. Aleksander Borowski, któ- |jpatrywania nagłego wniosku chje- 
rego mistrzowską technikę mieliśmy o- |nistów, wyrażającego votum nieuf- 
kazję podziwiać na ostatnim koncercie |ności obecnemu magistratowi chjeń 
symionicznym. Prof, Borowski należy sko-enpeerowskiemu. : » 
bezsprzecznie do rzędu największych j, Po odczytaniu zarzutów, które 
pianistów współczesnych. Nad wyraz in- | JUŻ były w „Głosie Polskim poda- 
teresująco zapowiada się program tego jNE 1 mętnych odpowiedziach ma- 
koncertu, a składać się będzie z utwo- |fistratu, przystąpiono do dyskusji, 
rów fortepianowych Bacha, Liszta, Bee- Ww dyskusji, toczącej się 7 godzin, 
thovena, Medtnera, Prokofjewa, Skrjabi dowiedzieliśmy się wiele cieka- 
na, Strawińskiego i Wagnera. wych szczegółów z ŻYCIA chjeny 
i enpeerowców, gdyż pokłóceni 
Ostatni koncert Jana Kubelika. | członkowie wzajemnie sobie wy- 

W niedzielę o godzinie 8.30 wiecz. w |rzycali te i owe grzeszki, 
sal: filharmonii odbędzie się ostatni kon- E . rj; LI 
cert słynnego króla skrzypków Jana Ku- (EN pięć kaja TĄ 
belika, którego publiczność nasza tak Gryzel, Sulej ` Raczyński, Mówcy 
entuzjastycznie przyjmowała na wczoraj | „į stwierdzili, że aczkolwiek za- 
szym koncercie. Znakomity artysta wy rzuty, postawione przez chjenistów 
brał na drugi koncert zupełnie nowy Pro| znajdą swój właściwy wyraz w 
gram a między innemi wykona konczrt sprawozdaniu z rewizji w magistra 
Czajkowskiego, który w jego wykona- | cja przez komisję wojewódzka, to 
niu jest arcydzielem niebywałego Ml- jędnak i te zarzuty mają ujemne 
strzowstwa pod względem ołśnięwającej | znaczenie, Dalej stwierdzili, że 
wprost techniki, Akompanjować będzie jP PS, udziału w wyborach tego 
artyście proś. Emil Hajek. magistratu nie brała, że całą od- 

T.M M. powiedzialność za gospodarkę miej 

Oryginalny wieczór pieśni urządza w ską ponosi N.P.R. i Chjena, bo- 
nadchodzący poniedziałek towarzystwo | W)! Chjena Ay ków opozycji re 
miłośników muzyki, Pani Adela Comte- | P1EDo Me tygodmie 1 to wte 4. 
Wiigocka wykona pieśni Reineckego, gdy z frakcji chjeńskiej (16 ra 

s h) pozostało tylko 3 radnych. 
Spohra, Schuberta, Haydna i Beethove- Ta. 


na, przy współudziale skrzypiec, wiolon- |. ce gl ko Chje 
czeli, klarnetu į fortepianu, R 


Instrumenty t. zw, obligaty reprezen- my, która śm dziś Motyki prerez 
tować będą p. Halina Semal-Markowi- Dalej dodają, Zo iakiyka PPŹ 
czowa (skrzypce), prof. Juljan Birnbaum iaa kim lottie taie pól- 


{wiolonėz.), Al, Makowski (klarnet) i Aoii wr 5 
parze z postępowaniem 
dyr. T. Ryder (fort) NPR., która umie tylko rozbijać 
Święto dzieci, dążąc wszędzie do posad, jak to 


W nadchodzącą niedziele dnia 23 b. m. |było w Pabjanicach, Łodzi, Kon- 
o godzinie 12 w południe odbędzie się |stantynowie i gdzieindziej, a dziś 
drugi poranek dla dzieci pod nazwą jdusi się od gazów chjeńskiej ugo- 
„Święto dzieci". Oprócz utworów wyko-|dy, Dlatego i krytyka P,PS. nie 
mamych ma poranku w zeszłą niedzielę, | wyszła „poza ramy łości o inte- 
odtworzoną będzie jeszcze jedma kome-|resy miasta, 
dyika, oraz recytować będzie p. H.| Enpeerowcy nie mają wybitnych 
Starska, ludzi, a jedyny człowiek zdolny 
Z towarzystwa przyjaciół Francji. |P- paz jest sikrępowany > 

Zarząd towarzystwa orzanizuje odczy „RAIN ZA =” „A ła nę 


ty znanego zaszczytnie na gruncie łódz | 9 zee dT pok WP 
kim profesora uniwersytetu lubelskiego do, tembardziej, że musieli kłócić 
się z wczorajszymi sojusznikami, 


dr. M. Paciorkiewicza. REZ 3 
od temat , ją. | Chjeniści ze związku ludowo-na- 
aj laki A wyboczyli tedy szereg 


ko macierz kultury francuskiej“, wygło- |Todowego i sz 
szony będzie w języku polskim w sali nowych zarzutów, a mianowicie: 
kasyna oficerskiego przy Al. Kościuszki | 1) że podatek od domów i lokali 
w dniu 22 b. m. o godzinie 6 po południu | ściągany był nieprawnie i obciąża 
— drugi na temat „Bossuet, jako mów- |on także i lokatorów; 

ca“ w języku franouskim w tej samej sa-| 2) że magistrat ściągnął podatek 
li w niedzielę dnia 23 b. m. o godzinie 4 | prędzej miż go uchwaliła rada miej- 
po południu. s 


| 


3) że podatek winien być ścią- 
gany od dnia uchwalenia go „a nie 
od 1 czerwca, jak robi to magi- 


strat; 


wynoszące 


sku, ubijanie kamieni i t. p.; 


Nr. 319 


CHARLOTTENBURG ŁODZI. 


O gospodarce miejskiej w Pabjanicach. 


Pabjanice, 15 listopada. konanego bruku, to jednak są oso-'brykanta przy ul, 
bne pozycje za układanie kamieni,|przez cały dzień, 
7,000 złotych, przy- |z obywateli otrzymał pieniądze z 
czem są pozycje ża dowożenie pia-|kasy miejskiej 


Warszawskiej 
oraz że jeden 


za przywiezione 
ną wymienione podwórze 3 wozy 


9) że p. prezydent Jankowski | piasku; 


niezgodnie z ustawami bierze u- 
dział jako przedsiębiorca w wyko- 
namiu robót, twierdząc, że p. dr. 
Eichler (N.P.R.), 


| 


i 


przewodniczący|no kradziony towar, 


6) że magistrat wiedząc o tem 
całym Śląsku spadiy obfite śnie 'i. 
że w przytułku miejskim znalezio 
z wielkiej 


rady na to się zgodził bez wiedzy kradzieży w firmie Krusche i En- 


rady; że dano jednemu z woźnych 
10 miljardów marek na zakup ka- 
mieni, na które brak dowodów ile 
kamieni zostało kupionych i po 
jakiej cenie, a więc interpelanci 
wątpią czy kamienie były kupione; 

10) że konie p. prezyd. brały 
za pracę miejską wygórowaną 
cenę; 

11) że magistrat otrzymał z Do- 
bronia 467 metrów drzewa i z la- 
su miejskiego 60 mt., razem więc 
527 metrów, a zużytych zostało 
359 metrów, niema zaś wyliczenia 
się z pozostałych; 


12) że kasjer magistracki p, Nie-, 


dzielski i wiceprezydent Piechota 
nabyli własność miejską — słupy, 
w ilości narazie nieznanej pn 
2 miljowy marek, a wartość ich 
wynosiła po 5 miljonów każdy; 


13) że wiceprezydent Piechota 
(N.P.R.) oddał właścicielom nieru 
chomości Grynstajnowi i Pukaczo 
wi część lokalu szkolnego, a otrzy 
mał dla miasta mieszkanie-rude- 
rę nie nadającą się na szkołę. Dy- 
skusja potoczyła się na nowo z 
tem większem ożywieniem, przy- 
iczem magistrat dawał odpowiedzi 
jna punkty, Przy tej sposobności 


ku wielkiej uciesze galerji, wierni P 


katolicy uczyli radnego księdza 
Schultza zachowania się na am- 
bonie, a ten ostatni zarzucał, że 
są „conajmniej źle wychowani“. 

Radny Debich, b. chjenista mó- 

wił, jak to chjeniści wpływali na 
to, by ksiądz Schultz agitował na 
ambonie, o wyjazdach chjenistów 
do ministerstw na skargę i t..p, ta- 
jemnicach kochanej sp-ki enpee- 
|rowsko-chjeńskiej, Wesoło też by 
ło na sali, gdy chjeniści zarzucali 
magistratowi, że wyprawił przy 
otwarciu szkoły bankiet za 2520 
złotych, enpeerowcy zarzucali in- 
terpelantom, że ci się na tym ban- 
kiecie upili, a magistrat mówił, że 
przepito o 100 złotych mniej, niż 
mówią  chjeniści, a  chjeniści 
stwierdzili, że ich zaproszono na 
herbatkę, a nie na pijatykę. Lecz 
na tem się nie skończyło, gdyż ra- 
dmi chjeniści w czasie dyskusji w 
dalszym ciągu zgłosili nowe rewe- 
;lacje, mianowicie twierdzili: 
į 1) że część drzewa zakupione- 
go w Dobroniu została zawiezio- 
na na podwórze budującego się do 
mu skarbnika p. Niedzielskiego, 
że drzewo to było tam porznięte 
i zużyte na rygle i słupy; 

2) że kupione przez magistrat 
w Dobroniu drzewo na pniu za 
1.250.000.000 mk, oferowane było 
za 500,000.000 mk. komu inne- 
mu, że za wartość tego drzewa 


Gdy matka na mrozie czeka na obiad magistracki, dzieci z braku| 4) że prace biurowe w magistra-; można było kupić 27 metrów de- 


opieki giną tragicznie. 


Sobczykowie niedługo żyli ze 
sobą w zgodzie, Docżekówezy się 
w małżeństwie dwojga 
dzieci, Sobe 
niósł się do kochanki. 

Sobczykowa pozostała sama z 
dwojgiem dzieci, z matką, niezdol- 
ną do pracy. Pracowała w jakiejś 
fabryce i z nędzneg zarobku u- 
trzymywała rodzinę. 

Przyszedł zastój w przemyśle, 
potem nowe warunki pracy i ta 
straszna redukcja, zmora wszyst- 
kich pracujących nędzarzy. Sob- 
czykowa straciła pracę w fabryce. 
Gdy wyczerpały się wszystkie za- 
soby, gdy już nic mie było do sprze 

nia, Sobczykowa z garnuszkiem 
zaczęła codziennie chodzić po ma 
gistracką zupę, żywiąc nią siebie, 
dzieci i matkę, 

- Po sę mak nadeszła ma- 
1a poprawa. Sobe owa otr a- 
ła zasiłek dla kick a) 

Onegduj był dzień wypłaty za- 
siłku dla grupy, do której zaliczo- 
mo Sobczykową. Czekała na ten 
dzień długo, to też wczesnym ran- 
kiem już znalazła się przed biurem 


drobnych | obiadów magistrackich, matka uło 
zyk opuścił żonę i prze į żyła dzieci do snu i napaliwszy w 


cie były wykonywane przed przy- 
jazdem komisji wojewódzkiej go- 
rączkowo wieczorami i w święta, 
jednak były mieścisłe; 


| 


wypłat i cierpliwie czekała na 
swoją kolej, W porze wydawania 


miesięcy, że budżet wykazuje w 
rzeźni miejskiej na rok 1924 do- 
chód brutto 12.689 złotych, a przy 
lustracji okazało się, że czysty do- 
chód za trzy kwartały roku bieżą- 
cego wynosi 19,000 złotych, i że 
rzeźnicy chcą utrzymać rzeźnie, 
ponieść wszystkie wydatki i do- 
dać miastu 15,000 złotych więcej; 

6) że kosztorys na roboty bru- 


piecyku, by dzieci z zimma przed- 
wcześnre się nie obudziły, poszła 
z garnuszikiem po zupę. 

Tymczasem w mieszkaniu napa- 
lony piecyk rozgrzał się do czer- 
woności i tlić się poczęła powie- 
szoną na rurze pieluszka, aż buch- 
nęła płomieniem, który rychło o- 
$arnął całe mieszkanie, 


Sąsiedzi zauważyli wydobywa- karskie był zrobiony po wykona 
. F s . r àj = Ę A 
jacy się z mieszkania gryzący d~m miu RANY w oe lustracji, że 
i pobiegli z pomocą. ywažonoj pez kosztorysu magistrat przewi- 


rzwi, a widząc dzieci nieprzytom 
ne na łóżku, przedewszystkiem im 
pospieszono na ratunek. 


dział 162.500 złotych na te robo- 
ty oraz że magistrat nie dał spra- 

Po chwili było już na miejscu poj w 4 > 5 pocne o ea 
gotowie ratunkowe i straż pożarna nych jako pożyczki 
Straż rychło ugasiła ogień, pogoto-| 7) że magistrat nie prowadził 
wie jednak mie zdołało do życiajoszczędnej gospodarki i np. 
przywrócić uduszonych dzieci. 


czny Stanisław, biedne dzie- bez|desek gotowych kosztował 1 zł.; 

roboinej matki, powiększyły grono! 8) że mimo tego, że przedsię- 

aniołków. torca p. prezydent miasta Jan-': 
kowski cenę od meira do- 


t 
5) że budżet jest spóźniony o 10 


za 
rżnięcie desek płacił 1 zł. 50 gr. | 
Czteroletni Marjan i półtoraro-|od kubika, a w tym czasie kubik | 


podczas gdy za 1.250.000 
mk, można było kupić 60 metrów 
desek; 


3) że jeden z obywateli na koszt 
jmagistratu zwoził do kasjera* ma 
gistratu drzewo budowlane, o- 
|raz kamienie pochodzące z bru- 
|ków miejskich w jego mniemaniu 


{pod budowlę prezydenta Jankow 
i skiego; 
| 4) że p, Gruszczyński, gospo- 
darz taboru używa stale koni 
miejskich do własnego użytku; 
że dò innych prywatnych prac 
używano robotników miejskich; 
5) że robotnicy miejscy bruko- 
wali rynsztoki w podwórzu fa- 


isek, 
$ 


i 


ne na całą Łódź. 
Robota solidna i tania 


UWAGA: 


PoRooB CZEŚĆ WAM PANOWIE! poPoOo>SE 

Mam zaszczyt przedstawić moją pracownię, którą otworzyłem pó 
kilkoletniej pracy, jako dyplomowany krojczy i kierownik konfekcji 
męskiej w pierwszorzędnych firmach lódzkich. 

Przyjmuję futra, palta, garnitury cywilne i sportowe 
oraz Kostjumy i palta damskKie. Ceny wyjątkowo konkurencyj - 


skich. Adres mój: Przejazd L. 14, II piętro front. 


der, nie przeprowadził śledztwa 
ani też nie ukarał winnych; 


1) że p. ławnik Kanar obstal- 
wał dla domów tabliczki numera- 
cyjne po 4 zł, 50 groszy sztuka 
gdy inni malarze zrobią to chet- 
nie za 2 złote; 


8) że przy parcelacji folwarxu 
Górka Pabjanicka władze rosyj- 
skie zobowiązały niejakiego pana 
Mandla do zostawienia na rynek 
3 morgów ziemi, i było to w pla- 
nie, a tymczasem członkowie ma- 
gistratu, nie przestrzegając planu. 
takowe rozkupili; 


9) że z drzewa, które było prze- 
znaczone na roboty miejskie wice- 
prezydent postawił parkan, a par- 
kan ten stawiali robotnicy i cieśle 
miejscy, 

Dyskusja nad temi nowemi re- 
welacjami była krótka, gdyż by- 
ło to już około godziny 2-ej w 
nocy. Magistrat zażądał świad- 
ków i dowodów, na co oświadczy 
li interpelanci, że na właściwem 
miejscu dadzą je — pan wicepre- 
zydent Piechota obiecał w razie 
niedostarczenia dowodów co do 
zarzutów zawartych wyżej pod 
p. 9 wystąpić na drogę sądową. 
an prezydent Jankowski twier- 
dzi, że całe to oskarżenie ma źró- 
dło w tem, że on nie chciał się 
całkowicie podporządkować ka- 
mienicznikom, a żądali aby wszy- 
stkie plany dawał im do zatwier- 
dzania i t. p. Co do przytułku, to 
rzeczywiście zarzuty są słuszne 
że ten wypadek miał miejsce. Za- 
mieszana była w sprawę kradzie- 
ży w firmie Krusche i Ender ra- 
zem z braćmi siostra wiceprezy- 
denta, ale na przewodzie sądv- 
wym została uniewinniona i dla- 
tego i magistrat pozostawił ją na 
stanowisku kierowniczki przytul- 
ku, 


Po dyskusji, w której naogół 7e 
strony chjeny padały dość niesma- 
czne zarzuty P, P. S, postawiła 
wniosek, żeby ze względu na to, że 
zarzuty nadal istnieją, odłożyć gło- 
sowanie dotąd, aż komisja woje- 
wódzka zda sprawozdanie z wyni- 
ku lustracji. Wniosek ten poparli 
twórcy kłótni rodzinnej enpeerow 
sko-chjeńskiej pp. Grabski i Hiller, 
gdyż p. Rendecki zrzekł się swego 
podpisu na wniosku o votum nie- 
ufności, mówiąc do rady: „Ojcze 
nasz w niebie, pilnuj każdy siebie", 
Magistrat , enpeerowcy i ostatni 
chjenista ks. Schultz Bartłomiej, 
prywatny doradca magistratu, żą- 
dali natychmiastowego głosowania 
nad wnioskiem o votum nieufności 


Tak się też stało, Wniosek o vo- 
tum nieufności  przegłosowano, 
Przeciw wnioskowi było 16 rad- 
nych, przy reszcie wstrzymujących 
się, wśród których i głosy wniosko 
dawców. Wynik problematyczny. 
Jak głoszą chjeniści, sprawa nie 
jest skończona, I tak jest, gdyż 
przyjdzie do głosu województwo. 


A z tego wszystkiego poza spra- 
wą zarzutów, konkluzja: 

Rada miejska jest zdekompleto- 
wana, jest niezdolna do życia, brak 
jej stałej większości (jak w sejmie), 
nie zbierze się dla uchwalenia bud- 
żetu i dlatego winna rozwiązać się 
i rozpisać nowe wybory. 


J. P. 


podług żurnali paryskich i londyń 


Z poważaniem 
Jan Kolubiński. 
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21. XI. — GŁOS POLSKI — 1924, 


Polityczno-gospodarcze podstawy pokoju 


0 współpracę N 


PROGRAM UKŁADÓW FRAN- 
CUSKO - SOWIECKICH. 
PARYŻ, 20 listopada, Z oświad- 
szeń Herriota, złożonych przed- 
wczoraj na posi iu komisji dla 
spraw zagranicznych izby deputo- 
wamych zasługuje na uwagę wyja- 


śnienie, dotyczące stosunków fran|cze obu krajów. Albowiem w prze 


cusko-sowieckich, Herriot zazna- 
czył, że już w Lozannie zauważo- 
no, iż Rosji nie można odsuwać od 
spraw e jskich, zwłaszcza zaś 
od spraw cieśnin moskich, Stwier- 
dzenie tego faktu było jedną z przy 
czyn, dla których Francja uznała 
podjęcie stosunków z Rosją za ko- 
nieczne. Drugą przyczyną ' było 
wzmożenie działalności sowieckiej 
w Azji i kolonjach francuskich, — 
Herriot twierdzi, że niebezpieczeń- 
stwo wojny na wschodnich grani- 
cach Rosji jest większe, niż na gra- 
nicy zachodniej, 

W dalszym ciągu swoich wywo- 
dów podkreślił Herriot wyraźnie, 
iż nie. zamierza mieszać się do 
spraw wewnętrzno - politycznych 
Rosft, następnie bardzo szczegóło- 
wo omawiał kwestje wierzytelnoś- 
oi francuskich, 

Układy w sprawie uregulowania 
tych kwestji rozpoczną się w Pa- 
ryżu 10 stycznia 1925 roku, a pro- 
gram ich jest następujący: 1) rewi- 
zja zawartych z b, rządem carskim 
umów i postanowień w sprawie 
klauzul dyplomatycznych i konsu- 
larnych, jako też o nienaruszalno 
ści, która ma być udzielona dyplo- 
matom i konsulatom obu państw; 
2) kwestja paszportów, 3) kwestja 
osiedleńców rosyjskich we Francji 
i francuskich w Rosji, 4) ureśulowa 
nie sprawy posiadłości państwowej 
odszkodowania wzajemne, kwestja 
pożyczek i prywatnej własności 
francuskiej w Rosji i rosyjskiej we 
Francji, 5) stworzenie nowego re- 
$ime'u dla prywatnych własności i} 
prywatnych interesów handlowyc! ' 
oraz zabezpieczenia ich przez u- 
sławodawstwó rosyjskie, | 


FRANCJA NIE DĄŻY DO BLOKU 
ANTY-ANGIELSKIEGO. 


PARYŻ, 20 listopada. (PAT). — 
Omawiając rokowania handlowe 


| FZET WIEMITTTCWNNEKE EWY NZ" JT E FEE ZO POPTT RYN 


Nowy rząd austrjacki składa przysięgę. 


Rząd d-ra Rameka będzie kontynuował dzieło 
ks. Seipla. 


WIEDEŃ, 20 listopada. (PAT).! 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady 
narodowej wybrany został nowy 
rząd d-ra Rameka, zaproponowa- 
ny przez komisję główną. Wybór 
nastąpił 91 głosami przeciwko 60. 
Po wyborze ministrowie udali się 
do prezydenta republiki, celem zło 
żenia przysięgi, 


WIEDEŃ, 20 listopada. (PAT). 
Na konferencji prasowej, na którą 
zaproszeni zostali dziennikarze 
wiedeńscy, oraz zagraniczni, 0- 
świadczył kanclerz Ramek, że no- 
wy rząd będzie kontynuował dzie- 
ło dr-a Seipla i że będzie ściśle 
przestrzegał zobowiązania finan- 


Ò, 


Marka fabryczna. 


w 


ELEGANGKIE! 


J 


|mieckiego bloku 


| Żądajcie wszędzie! = Żądajcie wszędzie! | 


iemiec i Rosji z reszią Europy. 


LONDYN, 20 listopada. (Pat), — 
Wielką sensację wywołało pojawie 
nie stę na Downing - Street Mac 
Donalda. B. premjer angielski kon- 
ferował z Baldwinem i Chamber- 


francusko-niemieckie „Ere Nouvel 
le" pisze: Francja bynajmniej nie 
dąży do utworzenia francusko-nie- 
gospodarczego 
przeciwko jakiemukolwiek pań- 
stwu, a pragnie jedynie odpowie- 
dnio uzgodnić interesy gospodar- tematem konferencji była sprawa 
stosunku obecnego rządu do sowie- 
tów, oraz kwestja listu Zinowjewa. 


ciwnym razie oba kraje poniosły- 
by poważne szkody w swych inte- 


resach i rozwój ich byłby powa-| UKŁADY OWSZEM, ALE BEZ 


żnie zagrożony Co się tyczy spra- POŻYCZKI. 
wy opłaty 26 proc. od importu nie-* LONDYN, 20 listopada. (PAT). 
mieckiego, to Francja i Anglja, zda Według „Westminster Gazette" 


niem dziennika, zajmują w tej spra rząd angielski skłonny jest w zasa- 
wie identyczne stanowisko. Przy- dzie do zawarcia układu handlowe 
jazd do Paryża ambasadora de |go z Rosją, stawia jednak waru- 
Marguerie i do Londynu ambasa- nek, aby delegacja sowiecka w 
dora d'Avernon zdaje się świad- |czasie rokowań nad układem nie 
czyć o tem, że w nowem swem sta | poruszała kwestji pożyczki. We- 
djum rokowania wyjdą poza ramy; dług tego doniesienia, delegacja so- 
czysto handlowe i gospodarcze, |wiecka miała oświadczyć, że pro- 
| jekt ten rozważy, 

ROKOWANIA ANGIELSKO-NIE- | 
MIECKIE NA DOBREJ DRODZE |NIEMIECKO - BELGIJSKI TRAK 


LONDYN, 20 listopada. (PAT). | TAT HANDLOWY. 
„Daily Mail“ dowiaduje się, że w | 


pomyślnego przebiegu 
handlowych angielsko-niemieckich | z niemiecko-belgijskim traktatem 
Anglja wprawdzie nie będzie mo- |kandlowym, Do zakresu działań 
gia uwzględnić niektórych żądań | tej komisji należą sprawy, dotyczą- 
niemieckich, zwłaszcza dotyczą-|ce obrotu towarami, 
cych zniesienia 26 procent opłat 
od importu niemieckiego, jednakże | MAC DONALD PISZE AUTO- 
jest skłonna do ustępstw w innych BIOGRAFJĘ. 
punktach, jak np. dopuszczenia o-} Jak agencja „Europe - Press" 
bywateli niemieckich — w ograni- donosi, Mac Donald otrzymał o- 
czonej liczbie oczywiście — do han |siatnio od jednego z wielkich do- 
dlowej iloty angielskiej i otwarcia | mów wydawniczych na bardzo do- 
oddziałów banków niemieckich w 'godnych warunkach  propozycię 
Anglii. |opublikowania jego autobiografii. 
| Mac Donaldowi pomysł ten przy, 
NOTA ANGLJI DO SOWIETÓW. pz do gustu. Pangeo przy- 
LONDYN, 20 listopada, (Pat). —|7% Propozycję 1 oświacczyi, że roz 
Angielski gabinet zwrócił się z no- | PPE pracę natychmiast po kom 


tą do rządu sowietów, Nota utnzy-|Pletnem jae rii kryzysu 
mana jest w spokojnym tonie i! - politycznego, 
stwierdza, że rząd angielski uznał CZECHY POD KONTROLĄ. 


list Zinowjewa za autentyczny, — E d $ s % 
Sowiety muszą zapęzestać propa- | Sensacyjne żądanie „Timesa“. 

gandy komunistycznej w Wielkiejj LONDYN, 20 listopada. (PAT). 
Brytanji i dominjach, gdyż pod tym „Times” podaje sensacyjny artykuł 
tylko warunkiem mogą być nawią- w którym autor domaga się mię- 
zane stosunki między Anglją a Bol- dzynarodowej kontroli finansowej 
szewją. jnad Czechosłowacją. 


Ee. PAAR 


JANINA WAWRZYNKOWSKA 
ROMAN DĄBROWSKI 


zaręczeni 

WIEDEŃ, 20 listopada, (PAT). 
„Neue Freie Presse" donosi, że do- 
tychczasowy minister spraw zagra 
nicznych Gruenberg pozostanie w 
urzędzie, jako zastępca nowego 
ministra dr-a Mataji. 


ZAKOŃCZONY STRAJK. 
BERLIN, 20 listopada. (Pat). — 
Dziś wieczorem zakończył się 
strajk na kolei podziemnej, osiąg- 
mięto bowiem kompromis, na mocy 
którego wszystkim pracownikom 
poręczono powrót na posady. 


Piotrków 


1824 r. 


Komfetcji dzięcimej 
BIELIZNA 


Bluzy i Palta Modelowe 
damskie 


od soboty, du. 22 b. m. 


Grand-Hotel 


Fryszmanowa. 


Największe arcydzieła filmowe 


Dziewczę z Karuzeli 
Merry Go Round. 


99 Polski Przemysi 
GUMOWY, Tow. Ake. 


Grudziądzu. 


Ki s21—8 


lainem. Jak pisma przypuszczają, | uprzedzony w sposób przyjazny | 


4 


BERLIN, 20 listopada. (Pat). —! W 
kołach rządowych spodziewają się | Dzisiaj wznowiła prace pierwsza , Wembley. 
rokowań | podkomisja do spraw, związanych | 


jsunąć swych wojsk przed orzecze- i i > 
[niem misji kontrolującej zbrojenia ÍP- Rosting dla poinformowania się 
! Niemiec, oraz 
| się w tej sprawie z rządami Belgji 


pe 
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Popierajcie przemysł krajowy 


Pierwsza w Polsce fabryka 


KALOSZY 
„PEPEG 


OOOO H 
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[W Rzymie nie będą radzić 
nad protokułem genewskim. 


| RANCJA ZGADZA SIĘ NA OD. ANGLJA OGŁOSI „BIAŁĄ 
ROCZENIE PROTOKUŁU KSIĘGĘ". 
PARYŻ, 20 listopada. „Małtin”| LONDYN, 20 listopada. (Pat). — 
i stwierdza, że rząd francuski by!| Dzienniki utrzymują, że sprawa 
propagandy bolszewickiej w Ane 
przez Baldwina o żądaniu, abyjglii była rozpatrywana szczegóło= 
protokuł genewski w sprawie roz- |wo na ostatniem posiedzeniu fabi- 
brojenia zdjąć z porządku obrad li- inetu ministrów. „Times'* dowiadu- 
gi w Rzymie, je się, że podkomisja powołana z 
Rząd francuski — jak twierdzi jlona gabinetu w celu zbadania lis- 
dalej „Małin”* — zgodził się na lo ltu Zinowjewa i okoliczonści, towa- 
žądanie gabinetu angielskiego i [rzyszących jego ogłoszeniu, nie za- 
przyłączył się do kroku Anglii. „kończyła jeszcze wszystkich swych 
prac, 
BALDWIN I DOMINJA. | Dziennik wyraża przypuszczenie 
Dalsze zbliżenie, |że foreign office ogłosi wkrótce t 
Balwin przyjął przedstawiciel | zw. „Białą Księgę”, która będzie 
dominjów, Na konferencji byli obe | zawierała szczegóły, dotyczące l= 
cni lord Amery i Chamberlaine, — stu Zinowjewa i propagandy bol- 
Zebranie miało na celu zbliżenie |szewickiej, 
mię obecnym rządem a domi- 
niami Powielo szeteę uchwał o |PREMJER BAWARSKI O LIDZE 
środkach żywności dla domi- NARODÓW. 
njów, o utworzeniu specjalnego u- MONACHJUM, 20 listopada. SĄ 
rzędu gospodarczego, oraz oma- | (Pat). Dzisiaj po południu premjer 
wiano przyszłoroczną wystawę w | bawarski Held wygłosił ekspose o 
ogólnej polityce rządu, Mówiąc o 
lidze narodów Held oświadczył, że 
ANGLJA NARAZIE NIE OPRÓ- |nie odrzuca zasadniczo idei prze- 
ŻNIA KOLONII | wodniej ligi, uważa jednak, że wstą 
LONDYN, 20 listopada, W an- | pienie Niemiec do ligi w chwili 9- 
gielskich sferach politycznych wy- |becnej byłoby dla nich niekorzy= 
ez przekonanie, że gezkeanh | 90%. 
strety Kolonji przez wojska angiel- , 
skie nie możę Gaal w wyzna- DELEGAT LIGI W. GDAŃSKU, 
czonym terminie 10 stycznia r, p. | „GDAŃSK, 20 listopada, (Pat). — 
rząd anigelski bowiem nie może u- ; Według doniesień prasy, bawi tu 
„członek sekretarjatu ligi narodów 


porozumienia O stosunkach w Gdańsku, P. Ros- 


bez ; 
ting ma zająć się sprawami gdań- 


{i Francji. skimi w sekretariacie ligi narodów 
w miejsce p. Gilchnista, 


CHAMBERLAINE W RZYMIE. 

LONDYN, 20 listopada. (PAT). 
Wiadomość o wyjeździe Chamber- 
laine do Rzymu potwierdza się, — 
Wobec tego Chamberlaine nie be- 


Raiwigksze arcydzieła filmowe 


Dziewczę z KŃaruzeli 
Merry Go Round. 09-1 


"dzie obecny na otwarciu parla-| 10 TYS. FUNTÓW ZA POJMANIE 
mentu. | MORDERCÓW, 


| LONDYN, 20 listopada. (Pat). — 

LONDYN, 20 listopada. (PAT). Władze angielskie wyznaczyły na» 
Austen Chamberlaine reprezento- | środę 10 tysięcy funtów eginskick 
wać będzie Anglię na sesji ligi na- | za pojmaniie złoczyńców, którzy 
rodów, która rozpocznie się w Rzy | dokonali zamachu na gubernatora 
mie dnia 8 grudnia. | Sudanu i dowódcę wojsk 
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> Dziś o godz. 8.30 wiecz. m 
- Wielki Koncert) 
> Udział biorą: s 
MATYLDA SB 


Polińska-Lewicka i 
Primadonna opery Warszawskiej. 


STANISŁAWA 
Korwin-Szymanowsiia 


Wielka pieśniarka polska. 


Karol Szymanowski i 


Znakomity kompozytor polski (fortepian). 


Bilety w kasie Filharmonji. 534—1 
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SZKOŁĄ SZOFERÓW 


POLSKIEJ Y.M.G.A. AL Kościuszki 66 


zawiadamia o otwarciu nowych kursów 


Zawodowych 9, 6 i 3 miesięcznych 

Amatorskiego 1 miesięcznego 

Specjalny Kurs dla Pań jedno-miesięczny. 

Dla powyższych kursów został sprowadzony  6-cio 
cylindrowy „Buick“, 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelarja szkoły cos 
dziennie od 10—1 i 5—8 lub telefonicznie 22-90. 86—1 
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Wojna wstrzymała 


21. XI. — GŁOS POLSKI — 1924. 


przyrost ludności, 


W szkołach powszechnych frekwencja dzieci spadła, gdyż 


zaczynają chodzić do szkoły dzieci urodz. w latach wojny.|pokoju w Łodzi otrzymali dyspo- 
działu, 23 — Ill-go oddziału, 29 — |zycję 


Według danych, posiadanych 
przez komisję powszechnego nau- 
czania wydziału oświaty i kultury, 
frekwencja dziatwy uczęszczającej 
do szkół powszechnych przedsta- 
wiała się w październiku r. b. na- 
stępująco: 

Ogółem do miejskich szkół po- 
wszechnych uczęszczało 58919 ucz 
niów, w tem 27246 chłopców i 
31,675 dziewcząt. 


Według sprawozdania dzielili się 
oni na katolików — 35,904 (18 202 
chłopców i 17,702  dziewczą:] 
ewangelików — 5.308 (2,641 chłop 
ców i 2.667 dziewcząt), żydów — 
1.7338 (6.207 chłopców i 11.131 
dziewcząt), oraz innych wyznań — 
368 (196 chłopców i 172 dziewcząt) 

Do polskich szkół powszech- 
nych miejskich uczęszczało ogó- 
łem 35.978 dzieci, w tem 18.251 
chłopców i 17,727 dziewcząt. 

Wśród uczniów tych było 35,335 
katolików (17.918 chłopców i 
17.417 dziewcząt), 275 ewangeli- 
ków (137 chłopców i 138 dziew- 
cząt), 148 żydów (63 chłopców | 85 
dziewcząt), oraz 220 innych wy- 
znań (134 chłopców i 86 dziewcząt) 

W miejskich polskich szkoła :h 

owszechnych czynnych było 864 | 
blo: w tem: I-go oddziału — 104; | 
Il-go 138, IIl-$o — 172; IV-go —| 
116, V-go — 134 — Vl-go 84;) 
VII-go — 56 klas, 
W niemieckich miejskich szkołach | 
powszechnych ogółem było 5774 | 
dziatwy, w tem 2,863 chłopców H 
2911 dziewcząt. Ewangelików by- | 
ło — 5033 (2505 chłopców i 2,528 | 
dziewcząt), katolików — 569 (284 
chłopców i 285 dziewcząt), żydów 
—2 (12 chłopców i 12 dziewcząt). 
oraz 148 innych wyznań (62 chłop 
ców i 86 dziewcząt). 

Klas czynnych było 138, w tem: 
12 — I-go oddziału, 12 — II-go od- 


MANUK ESKIMOS 


W gość z pólnacy Ill 
wkrótce zawita do Łodzi 


l 


PIOTR FLINT. 


Przysługa, 


Melchior i Sebastjan zapinali re- 
kawiczki. Dotychczas siedzieli w 
kawiarni, obecnie zaś wyszli na 
ulicę, Była śliczne popołudnie; 
słońce przyjemnie grzało i wiał 
sympatyczny wiaterek, | 

Melchjor i Sebastjan zapięli rę- 

| 


kawiczki i chcieli udać się w dro- 
gę, Ale ponieważ nie postanowili 
dokąd pójdą, przypadek zrządził 
że jeden poszedł w lewo, a drugi 
w prawo, 

Po chwili jednak zauważyli, że 
się od siebie oddalają, więc od- 
wrócili się ku sobie i wybuchnęli 
śmiechem. Dokąd pójść? — Nagle 
wszystkie wątpliwości zostały usu 
miete: Obok nich przeszła jakaś 
młoda dama, której spojrzenie ol- 
śniło Sebastjana. Dama zostawiła 
po sobie zapach subtelnych per- 
fum i silne wrażenie. Stąpała z 
wielką gracją, woalka  zlekka | 
powiewała, kapelusik okrywał 
zgrabną główkę. Sebastjan chwy- 
cił Melchjora pod rękę i udali się 
wślad za nią. Melchior wiedział że 
w takich wypadkach nie można | 
Sebastiana odwieść od powzięte- 
go zam aru, więc nie opierał się 
Czy widzisz, że jest to iakaś 
elegancka dama? — rzekł Seba- 
stan szentem, 

— Widzę — odpowiedział MJ- 
chior — gotowy zgodzić się na 
wszystko. 

— Muszę ją natychmiast po- 
znać — rzekł Sebastjan. — Ale 
czy jesteś pewien, że ona pozwoli 
się zaczepić na ulicy, 

Tak, jestem pewien — odrzekł 
Melchior. 

— Dobrze — mówił dalej Seba- 
słjan — więc proszę, zaczep ją! 

— Ani mi się śni — odpowie- 
dział Melchjor — przecież to cał- 
kiem jasne, że z tego nic nie bę- 


dzie. 


| 
| 


Wsfrzymanie spraw 
o zaległe Komorne. 


(b) Onegdaj wszyscy sędziowie 


wstrzymania wszystkich} (p) W związku z onegdajszą od- 


IV-go oddziału, 26 — V-go oddzia- |spraw, związanych z przyznaniem |"'owną odpowiedzią przemysłow- 


łu, 19 — VI-go oddziału i 14 — VII 
oddziału. 

Do żydowskich miejskich szkół 
powszechnych uczęszczali tylko ży 
dzi w ogólnej liczbie 17,166, z cze- 
go 6.132 chłopców i 11.034 dziew- 
cząt, 

Klas czynnych było ogółem 389 
w tem: I-go oddziału — 62, II-go — 
174, Ill-g084, IV-go — 66, V-go — 
48, VI-go — 35 i VII-go — 23 klasv. 

Do prywatnych szkół powszech- 
nych w październiku r. b, uczę- 
szczało ogółem 5027 dziatwy, w 
tem:4.500 chłopców i 527 dziew- 
cząt. 

Według wyznania było 116 kato 
lików (97 chłopców i 19 dziewcząt) 
ewangelików — 13 (11 chłopców i 
2 dziewczynki), żydów — 4.644 
(4269 chłopców i 375 dziewcząt) 
innych wyznań — 254 (123 chłop- 
ców i 131 dziewcząt). 

Klas w prywatnych szkołach po- 
wszechnych było czynnych 169, w 


ltem: 45 — I-go oddziału — 42 


li-go oddziału — 38  IIl-so — 24 
IV-go — 9, V-go — 6, VI i VII-go. 

Porównywując powyższe cyfry 
z danewmi z czerwca r. b, to jest z 
końcem roku szkolnego 1923-24. 
widzimy, że liczba dziatwy, uczę- 
szczającej do miejskich szkół po- 
wszechnych w roku szkolnym 
1924-25 zmniejszyła się o 1724, ucz 
niów, a to naskutek objęcia przy- 
musem szkolnym roczników wojen 
nych, 

Co się zaś tyczy czynnych obec- 
nie w miejskich: szkołach powszech 
nych klas, liczba ich zwiększyła 
się o 6. 

W szkołach powszechnych pry- 
watnych, w porównaniu z czerw- 
cem r. b., liczba uczęszczających 
obecnie do szkół zmniejszyła się o 
46, zaś liczba klas o 4. 


Dziewczę z Karuzeli 


Merry Go Round, 06-1 
TORNEDE EA SEE SEE 


oów ma żądanie podwyżki obec- 
nych płac, odbyło się w dniu wczo 
rajszym zebranie delegatów zw. 
klasowego. 


t określeniem sum z tytułu zaległe- 
go komornego, 

Jak się dowiadujemy, dyspozy- 
cja ta została wydana w związku Przybyłym delegatom  fabrycz- 
= REZ ukazać w naśbliż- | nym pp. Kałużyński i Danielewicz 
szych dniach przepisami uzupełnia wyłuszczyli stanowiskó przemysłu 
Jacy do ustawy waloryzacyjaej|; odczytali list przemysłowców, 
zobowiązań prywatno-prawnych. poddając krytyce znajdujące się w 

2 nim argumenty, 

Jak będą zala'w ang Fakt wyrażenia zgody przez po- 

zafarnui m lnkaforami? | szczególne firmy na podwyżkę za- 

= chf un ożywieni 

(b) Onesdaj odbyło się posiedze- robków, świadczy o ZY 
nie kolegjum inspekcji mieszkanio- | Przemyśle AAAA uw zględnie- 
wej, na którem omawiano sprawę | nia słusznych żądań robotniczych, 
mnożących się zatargów między 
właścicielami nieruchomości, a ich 
lokatorami, Liczba zatargów jest 
zbyt wielka, by można ją było w 
najbliższym czasie załatwić, 


Obecne kolegjum, złożone z 36) 
osób, podzieli się na trzy komisje, | 
po 12 osób, a pozatem wyłoni 8 ko- 
misji po 2 osoby, t. j. przedstawiciel 
właścicieli nieruchomości, oraz lo- 
kator. 


Wszelkie zatargi między właści- 
cielami nieruchomości a lokatorami 
będą skierowane do komisji dwu- 
osobowej w celu polubownego za- 
łatwienia sprawy. Następnie skie- 
rowane zostaną do komisji wiek- 
szej, złożonej z 16 osób, a oile i ta 
sprawy nie załatwi, to wówczas 
znajdzie się ona na posiedzeniu ple 
num kolegjum, 


W środę, dnia 19 listopada r. b. 
odbyło się w sali rady miejskiej m. 
Łodzi budżetowe posiedzenie sej- 
miku łódzkieśo przy udziale 32-u 
członków. Przewodniczył starosta 
łódzki p. A. Remiszewski, Po wy- 
słuchaniu szczegółowego sprawo- 


wiatowego za okres ostatnich 3-ch 


powiatowego zarządu drogowego, 


żetowego sejmiku na 1925 rok, 


Í 
legjum oświadczyli, że należy się da zanotować następujące: 
starać, by decyzja plenum koleg-| 
wiomo w tym celu zwrócić się do kich dróg na terenie powiatu, 
prezesa sądu okręgowego o usank- 
cjonowanie decyzji koleśjum, 


Ponieważ na przedmieściach Ło- 
dzi jest wiele posesji nieremonto- 
wanych z powodu niezamożności 
właścicieli, kolegjum zwróci się do 
magistratu, by wyasygnował więk- 
|szą sumę z podatku mieszkaniowe- 
gc na remont tych domów. 


złotych; 


tych; 

IIL Na utrzymanie 
f 
mik przeznaczył zł. 50.000. Jedno- 
cześnie ustalono, aby za utrzyma- 
mie i naukę uczniów, 


— Melchjorze — głos Sebastia- 
na stał się gniewny — zaczepisz 
jąl I o ile mogę cię prosić, zrób to 
jaknajbardziej niegrzecznie! 

Dama poczuje się obrażona, ty 
nie ustąpisz, a wówczas nadejdę 
ja. jako obrońca kobiet — zrozu- 
miałeś? 

Melchjor niechętnie kiwnął gło- 


— Więc zaczynajmy — zako- | 


menderował Sebastjan: Uścisnęliś- 
my sobie dłonie, — Z góry ci dzię 
kuję — dodał Sebastjan — jutro 
ptzyjdziesz do mnie, to ci wszyst- 
ko opowiem. — O ile się zdarzy 
okazja, odwzajemnię ci się z przy- 
jemnością. 

Melchjor szybko dogonił damę, 
głęboko odetchnął i zaczął... 

—Moje drogie dziecko, będę 
bardzo zadowolony, o ile będę dla 
pani tak sympatyczny, jak pani 
dla mnie. 

Elegancka dama spojrzała na 
niego zdumiona. Melchjorowi zro- 
biło się bardzo przykro, ale już 


słyszał kroki Sebastjana za sobą., 


ięc dalej! 

— Niech pani nie będzie taka 
poważna, sądzę, że przed północą 
będziemy dobrymi przyjaciółmi, 
Ponieważ... 


Nagle dama zatrzymała się, Mel 
chior również uśmiechał się uwo- 
dzicielsko, choć musiał się do tego 
zmuszać. 

— Ale dziecinko — zaczął znów. 

— O le pan natychmiast nie zo- 
stawi mnie w snokoju i nie prze- 
stanie mnie obrażać — mówiła 


dama gniewnie chociaż bardzo się 
Í 


bała owego człowieka.,, 

Ale nagle zjawił się Sebastian: 

znalazł się przy niej í rzekł, zdej- 
mując kapelusz: 
Łaskawa pani, mam nadzieję, 
że pani nie weźmie mi za złe me- 
fo samowolnego wścibstwa. By- 
em świadkiem tej aroganckiej za- 
czepki, 

— Mój panie — rzekł Melchior i 
Fodniósł kij w calkiem niedwu- 


znacznym celu... 


zdania z działalności wydziału po- 


miesięcy, jak również sprawozda- 
nia za tenże okres z działalności 


sejmik przystąpił do szczegółowe- 
go rozpatrzenia preliminarza bud- 


Z ważniejszych zamierzeń budże 
Podczas dyskusji członkowie ko- towych sejmiku na 1925 rok wypa- 


L Postanowiono przeprowadzić 


jum była bezapelacyjna. Postano. gruntowną renowację wojewódz- 
pre- 


liminując na powyższy cel 500,000 


II. Na konserwację dróg państwo 
wych preliminowano 295,000 zło- 


sejmikowej 
szkoły rolniczej w Czarnocinie sej- 


Nr. 319 


Jak przyjęta odpowiedź przemysłu ? 


Związki klasowe mówią o strajku w przemyśie 
włókienniczym. 


,temibardziej  usprawiedliwionych, 


iż po przeprowadzeniu w wielu fa- 
brykach reorganizacji pracy, pe.- 
sonel zmniejszono przy rówioczes 
nem zwiększeniu wydajności prac 

Zebrani, wysłuchawszy przemó- 
wień kierowników związku, posta 
nowili podtrzymać swe żądania, a 
w razie dalszego oposnego stano- 
wiska przemysłowców  proklan.o- 
wać strajk. 

Ostateczną decyzję postanowio- 
no pozostawić zebraniu zarządu 
głównego oraz delegatów związ- 
ków klasowych wszystkich więk- 
szych ośrodków robotniczych w 
Polsce. 


Dragi w powiecie łódzkim będą naprawione. 


Automobiliści winni wysłać dziękczynną depu- 
tację do p. starosty Remiszewskiego. 


,cych z powiatu łódzikieso, pobierać 
„minimalną opłatę w wysokości tyl- 
ko 10 złotych miesięcznie; niedo- 
bór, jalki powstanie z tego tytułu 
w związku z utrzymaniem szkoły, 
sejmik postanowił pokryć z fundu- 
szów ogólnych, 

IV. Na cele zdrowotne powiatu 
oraz dobroczynność publiczną sej- 
mik preliminował 120,000 złotych 
i zobowiązał wydział powiatowy 
do szczegółowego opracowania 
sposobu skutecznej walki z epi- 
demją jaglicy wśród dzieci w wie- 
ku szkolnym; 

V. Na cele kulturalno-oświatowe 
przeznaczono zł. 26.000, zobowią- 
zując wydział powiatowy do jak- 
najszerszego rozwinięcia akcji 
wśród gmin wiejskich w kierunku 
budowy własnych gmachów szkol- 
nych; 

VL Na nadzwyczajne wydatki, 
związane z dalszą rozbudową szko 
ły rolniczej w Czarnocinie, zamie- 
rzoną budową domu sejmikowego 
oraz gruntowną renowacją dróć 
państwowych  preliminowano 760 
tys. złotych. 

Ogółem budżet sejmiku na rok 


pochodzą- | 1925 wynosi 1.930.000 zt. 


— Czy ci już powiedziałem, że 
nazywa się Adrjanna? 

— Nie, — odrzekł pewnie Mel- 
chjor, czy jest ona wdową? 

— Tak, jest wdową, i ma ślicz- 
nie urządzone mieszkanko. 


| — Łaskawa pani — mówił zadzi 
| wiająco spokojnym głosem Seba- 
|stjan — wybaczy mi, przepraszam 
na chwilę! 

Wziął Melchjora na bok (możli- 
wie jaknajdalej od damy) i obaj 
coś cicho mruczeli, — Teraz 
| mówił Sebastjan — musimy zamie 
(nić się wizytówkami; to zawsze to 
(bi wrażenie, 
| — Nie mam ich przy 
rzekł Melchjor smutnie. 

— To nie szkodzi, daj mi jakiś 
irny podobny kawałek papierul 

Obaj wyciągnęli portfele, Ele- 
gancka dama zauważyła wymianę 
wizytówek, 

Po chwili Sebastjan znów był 
przy niej, spokojny i elegancki, iak 
przystoi na światowca, 


| 


mi ręką usta, a potem.... 
— Przestań, proszę—rzekł Mel. 


sobie — chjor — nie mogę słuchać takich 


ją znów odwiedzić? 

— Tak, jutro wieczorem, Ach. 
jakże się cieszę, co to za nadzwy- 
czajna kobieta! Jak ona mnie pro- 
siła, abym się z tobą nie pojedyn- 
kował. 
wiedziała również, że byłaby wiel 
ka szkoda, gdybym został 


Melchjor słyszał jeszcze, jak e-|_: . Rb KERA: 
Tersan aa mówiła dy” jego cietony przez takiego łobuza, jak 
noaa in y; 
E ee R0 panie. wdzięcz- b. I jak ona ciebie opisała! Byłem 
ność moja nie ma granic. Mam | "ż gotów przyznać w duchu, SE 
madzioję, że nie będzie: się pin wybrałem sobie nieodpowiednie- 


go przyjaciela. Ty byłeś w jej o- 
powiadaniu wstrętny, narzucający 
się, niewychowany — powinieneś 
się wstydzić! 


— Tak, tak, — szepnął Melchjor 


przezemnie... 

— Łaskawa pani — rzekł Seba- 
stjan — jestem szczęśliwy, że mnie 
przypadł w udziale honor wyrwa- 
nia pani z rąk jakiegoś tam łobuza, 


Ea ei obrek —caatyczeł i spojrzał uważnie na damę, która 
Melchjor, — Widział jeszcze, iak obok niego przechodziła, — Se- 
bastjanie, — rzekł gorąco, — czy 


parka, żywo rozmawiając, zniknę- idz; ; z 
ła za węgłem, Następnie poszedł, *'CZISZ tę damę; przystojna nie- 
| prawdaż? 


w przeciwną stronę, pogwizdując | = Tak, tis ładną dka? 


uliczną piosenkę, | W; ź ki 
sz sanzóy _ — Więc, zaczynajmy, — rze 
Poer e" nudny wieczór | Melchior, — dziś ty będziesz pier- 
Minęły dwadzieści wszy; i proszę cię bądź bardzo nie 
34 inęty dwadzieścia cztery go- delikatny! Nadejdę zaraz za tobą. 
"SKIT M : , I Szczęście, że zabrałem dziś ze so 
| Melchjor i Sebastjan zapinają bą wizytówki. 
rękawiczki, Przed chwilą wyszli z| __ Dobrze, — czekł Sebastian. i 
jakiegoś lokalu, gdzie pili poobied- | szybko poszedł naprzód Dogonił 
mą herbatkę, Powietrze bylo ta- damę i zdejmując kapelusz mówił: 
kie same, jak dnia poprzedniego.| __ Miła osóbko, o ile sądzisz, że 


SZ namyślali się, co począć 2 |uciekniesz przedemną na tych pię- 
FESS eI. 2 | knych nóżkach, to się mylisz! 
— Więc — zaczął znów Me'- 


Dama spojrzała na niego osobli- 
| wie. 
| Tymczasem on nie tracił rezonu: 


chjor — ta dama wczorajsza była 
jbardzo miła dla ciebie? 
|. — Bardzo miła — zaopiniował 


— Doprawdy to byłb ech, 
iSehastjan. ae EE 


pozwolić przejść obak siebie tak 


Czy 
-., | wiesz, gdy pierwszy raz nazwałem 
(ją imieniem Adrjanny — zamknęła 


rzeczy... A jutro, wieczorem, masz 


Zrobiła to ujmująco! Po- 


miłej osóbce. W tem miejscu Seba- 
stjan zajrzał damie grubjańsko pod 
kapelusz i mówił dalej: — Proszę, 
niech pani idzie ze mną na kolację, 
znam taki jeden miły lokalik: moż- 
na się skryć tam przed okiem cie- 
kawych.. Nagle ona zatrzymała się 
Sebastjan również. 

Melchjor był już przy niej, zdjął 
kapelusz z głowy i mówił grzecz- 
nie: 

— Łaskawa pani wybaczy, że 
się wtrącam, ale byłem świadkiem, 
ak ten obuz... 

— Mój panie, — rzekł Sebastjan 
|: vodniósł kij, w całkiem miedwu- 
| znacznym celu... 

— Tak, dobrze — rzekła dama— 
niech pan wybije temu nietaktow- 
nemu człowiekowi te głupstwa z 
głowy. — Następnie zwróciła się 
do Melchjora: — Proszę pana bar- 
dzo, aby pan nas zostawił w spoko- 
ju. Kto właściwie dał panu prawo, 
do wtrącamia się w moje prywatne 
sprawy? 

Obaj przyjaciele byli zdumieni, 
ale Sebastjan nie dał tego po sobie 
poznać, 

Dama rzekła znów do Sebastja- 
na: 

— Dlaczego jeszcze stoimy, — 
chodźmy drogi przyjacielu; co nas 
obchodzi ten osioł! Gdzie jest 
ten lokal, o którym mi opowiada- 
teš? 

Sebastjan spojrzał na Melchior : 

fitościwym wzrokiem i wznuszył ts 
mionami, Potem zaczął: „Słusznie! 


Chodźmy łaskawa pani! Tam na 
prawo za rogiem''! 
Melchjor został sam i widział, 


jak parka, żywo rozmawiając, zni- 
knęła w oddaleniu. 

Potem poszedł w przeciwną stro 
mę, ale dziś już nie ówizdał. B-t 
smutny, schował z powrotem w zy 
tówikę, którą puzedtem trzymał 
przygotowaną w ręku. Zaczął li- 
czyć, dla rozweselenia, przejeżdża-„„ 
"ące auta, 

Dziś przzrędzę bardzo 
wieczór, — pom! *'ał. 


(Ttom. Dwa 


nud: ' 
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Stanisław Aleksander Kempner. 


(Z wspomnień osobistych). 


Przez sześćdziesiąt przeszło lat 
— od zarania młodości — łączyła 
nas najściślejsza przyjaźń, najser-| 
deczniejszy stosunek, oparty nie 
tyle na powinowactwie, ile 


na | liczbę 


Gdy postęp 
wały tylko tygodniki ; 
godniowy, Prawda) było pół biedy, 
bo organy te miały ograniczoną 
czytelników wyłącznie z 


wspólmości myśli, dążeń, celów... |pośród inteligencji, której nie trze- 


Nikt go tak blisko nie znał, jak 
ja i nikomu danem nie było wnik- 
nąć w tajniki jego umysłu i duszy, 
jak mnie, Utraciwszy najlepszego 
druha, tu gdzie roztaczał skarby 
swej niezwykłej wiedzy, składam 
na jego mogiłę słowa czci, skoja- 
rzone z głębokim żalem, iż przy- 
padło mi w smutnym udziale taką 
mu oddać usługę, 

Nie był Stamisław Kempner ce- 
lającym uczniem, tak jak nimi nie 
byli inni luminarze, jak nim nie 
był Henryk Sienkiewicz, w które- 
go nie dawno ogłoszonej maturze 
czerniły się dwie dwójki, 
uniwersyteckie na wydziale praw-| 
nym Stanisław ukończył popraw | 
nie. Nie uważał ich za cel, ale za! 
drogę w zyskamiu wyższego wy*, 
kształcenia, jako podstawę do dal- ; 
szych badań, do których się skru-; 
pulatnie przygotowywał. . Bardzo. 
dużo czytał, zwłaszcza usiłując, 
zgłębić tajniki wiedzy socjologicz- | 
nej, Zatapiając się z upodobaniem 
w dziełach Karola Marksa, był je-, 
go gorącym wielbicielem, a potem į 
komentatorem, | 

Ukończywszy uniwersytet sta- 


ba bylo przekonywać. 

Inaczej się rzeez miała, gdy w 
gre wchodziło pismo codzienne. 
To byt groźny konkurent, którego 
wszelkimi środkami zdusić nale- 
żało, Uruchomiono też «wszystkie 
ciemne, najciemniejsze siły, aby 
' zadać przeciwnikom cios śmiertel- 
lny. „Nowa Gazeta" była oblega- 
|ną przez reakcyjne masy twier- 
| dzą, której bronił Stanisław 
Kempner z nielicznym zastępem 


lideowych towarzyszów, odparo-| 


| 


wując groźne, przeciwko nim skie- 
rowane ataki, bohatersko nadsta- 


Studja ; wiając pierś własną. 


Niezwykle trudne zadanie to 
komplikowały warunki materjalne 
wydawnictw. Jego zwolennicy, 
kierowani najszlachetniejszymi 
niotywami, nie znak techniki no- 
woczesnego wydawnictwa co- 
dziennego, Nie wiedzieli, że wiel- 
ki dziennik, to przedsiębiorstwo 
złożone z części techniczmo - fa- 
chowej oraz handlowej; każdy z 
tych działów oddzielnych mieć po- 
winien kierowników należycie wy- 
specjalizowanych. Tymczasem ca- 
ły zarząd dźwigał na swych bar- 


( 


nął na rozdrożu. Karjera naukowa |kach redaktor Kempner, który się 
była w ówczesnych warunkach od tego bronił, lecz ulegając usil- 
dla niego zamknięta,  Bardzo|tYMm namowom przyjął na siebie 
szczupłe środki zmuszały go szu-jte nader ciężkie obowiązki, tem 
kać chleba i pracy zarobkowej. |bT zemienniejsze, że należało wpro- 
Ponieważ nie miał żadnego prze- | wadzić w nich rzecz nową. 

konania do adwokatury, zdecydo-! , Była to praca syzytowa. Wpraw- 
wał się wejść narazie na cierni- dzie lotny i szybko orjentujący się 


stą ścieżkę dziennikarstwa, w umysł Kempnera owładnął cato- 
którem tak  zaszczytnie się wy- kształtem sprawy, doslkonale za- 
różnił. Lecz i to nie było łatwo. znajamiając się ze szczegółami na- 


Specjalizując nauki ekonomiczne, wet, wszelako mechaniczna robo- 
w tym tylko czynnym mógł być jta taka już wyczerpałaby siły je- 
kierunku. Prasa ówczesna jednak |dnego człowieka, a cóż dopiero 
niewiele poświęcała miejsca spra-|Z!ączona z nią działalność redak- 
wom gospodarczym. Nieskończe-|cyjna, gorączkowa, której moto- 


| 


nie mniej, niż teatrom i koncer-! 
tom. Ukazujący się sporadycznie 
„Ekonomista”* chylił się do u- 
padku, 

Za moją poradą Stanisław | 
Kempner wstąpił do redakcji „Ga- 
zety Handlowej”, laawanej 
przez Rudolfa Okręta, jednego z 
najuczynniejszych ludzi, z który- | 
mi się kiedykolwiek spotkałem.) 


rami był telegraf i telefon, a która 
wymagała szybkiej decyzji. Nie 
było czasu na refleksje, na obmy- 
ślanie tej lub innej strony kwestii, 
na zasięgnięcie czyjejś = *infi, 
Ilekroć Stanisław Kempner bia 
dał, że nie ma się kogo poradzić w 
ważniejszych sprawach, które bez 
zwłoki omawiać należało, aby nie 
traciły na aktualności, A gdy po- 


| 


polski _reprezento-Prozległy umysł Stanisława Kemp- 
(Przegląd Ty |nera. Stworzony był na przywódcę 


partji dzięki olbrzymiej wiedzy i 
wrodzonemu roztimowi. Władając 
zaś świetnem, a łatwem piórem po 
trafił rozwikłać najzawilsze często 
zagadnienia w mgnieniu oka. Wv- 
soko też cehiony był przez swe 
stronnictwo; ewolucja społeczna 
lat ostatnich miała w nim jednego 
z najwybitniejszych orędowników. 

O dorobku naukowym Kempne- 
ra już się wypowiedzieli i jeszcze 
wypowiedzą znakomici ekonomi- 
ści polscy. Ci, którzy grupują s'ę 
około towarzystwa ekonomistów, 
wybrali go wiceprezesem. Był je- 
dnym z najgorliwszych członków 
tej instytucji. 

Non omnis moriar — można bez 
zastrzeżeń powiedzieć o Stanisła- 
wie Kempnerze. Na jego $robow- 
cu — podług słów poety — wy- 
ryć trzeba: „był człowiekiem, za- 
tem bojownikiem”. | 

Bojownikiem prawdy, sprawie- 
dliwości i najszlachetniejszych ide- 
ałów ludzkości! Amicus, 


| Rynek pieniężny. 


Warszawska siekia urzędowa. 


WARSZAWA, %0 listopada (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa- 
nia były następujace: 


GOTÓWKA. , 


Dolary 
Funty ang. 24.05 


CZEKI. 
Belgja — — 
Chrystjanja 77.25 
Holandja 209.50 
Londyn 24,05 
N. York 5,185 
Paryż 27,275 
Praga 15,54 
Wiedeń 7.335 
Włochy 22,585 
Szwajcarja 100,25 
Sztokholm 
Bony złote 0,97 
Miljonówka 0,71 
8 proc. pożyczka złota 6,50 
Pożyczka dolarowa 3,45 
4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 21.30 
5 pr. obl. m. Warszawy przed- 
enne 16.— 
10 proc. pożyczka kolejowa 8,50 


woj 


GAZETA HANDLOWA 
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Uprawa bawelny w Rosji. 


W 1916 roku państwo rosyjskie | dziesięcin. Z zestawienia tych cyfr 


wyprodukowało 


18 milgonów pu-iłatwo zauważyć znaczny upadek 


dów bawełny, przy ogólnem zapo- produkcyjności w tej dziedzinie, 
trzebowaniu przemysłu baweęłnia-, Gdy terytorjum pod uprawę baweł 
nego 22 miljonów pudów, co stano- | ny stanowi przeszło 53 proc. przed 
wilo prawie 82 proc. konsumcji ba-! wojennego, produkcja według — 


wełny, Producentem bawełny „ro- | jak zwykle — bardzo opt 


istycz= 


syjslkiej'* są terytorja nierosyjskie,|nych i nigdy nie sprawdzających 


przedewszystkiem środkowo-azja- | się 


obliczeń tylko 35 procent. 


tyckie: Turkiestan, Chiwa i Bucha | Wskazywanie więc przez słatysty 


w Zakaukaziu 
dżan. 


|ra oraz 


Azerbej 


| 


i 
1l 


du odcięcia tych terytorjów od po- 
zostałych części państwa. Unie- 
ruożliwiło to z jednej strony wy- 
wóz bawełny do centrów przemy- 
słowych, z drugiej zaś zatrzymany 
został dowóz zboża do Turkiesta- 
nu. Ten stan zmusił ludność z po- 
wodu wzrastającego śłodu do za- 
stąpienia uprawy bawełny — u- 
prawą zbóż, Poza tem jeszcze ma- 
leży zaznaczyć, że uprawa baweł- 
ny możliwą jest w tych krajach je- 
dynie przy stosowaniu systemu 
sztucznego nawadniania (irygacji), 
które to urządzenia przy ogólnym 
upadku gospodarczym w czasie re- 
wolucji zostały również zmiszczo- 
ne, Poza specyficznymi czynnika- 
mi dlą uprawy bawełny, do znisz- 
czenia tej gałęzi produkcji prowa- 
dził nadto system wojennego ko- 
munizmu, który zniszczył wogóle 
całe życie produkcyjne Rosji. W 
tych warunkach w 1920 r. uprawa 


|| 


głównie | ki sowieckie cyfry wzrostu produk 


cyjności z dziesięciny (w 1922 r. 


Rewolucja zniszczyła niemal zupeł | 26 pudów z dziesięciny, w 1923 r. 
nie kulturę bawełny, a to z powo-|__ 40 pudów, a w obecnym przy- 


ptuszczalnie — 50 pudów z dzies'ę 
ciny) — pomimo tego wzrostu da- 
lekie są jeszcze bardzo od cyfr 
przedwojennych, które zbyt wyso 
kiemi nie były, 

Jeśliby nawet zostały przepro- 
wadzone plany co do dalszego po- 
większania terytorjów uprawia= 
nych pod bawełnę i została osią- 
śniętą w 1927 r. cyfra 780 tys. dzie 
sięcin, w żadnym wypadku produk 
cja nie dosięgnie przedwojen. 18 mi 
lionów pudów, jak twierdzą dziś 
sowieckie organy gospodarcze, Po 
dobnie iluzoryczne są obliczenia 
sowieckich ekonomistów, że w naj 
bliższych latach (już w 1927 r.) 
Rosja będzie mogła wywozić ba- 
wełnę. 

Jak wiadomo przemysł baweł- 
nyny sowiecki w r. 1923-24 zużył 
z górą 4,5 miljona pudów bawełny 
importowanej, a tylko 3 miljony 


własnej, Jeśli zważyć, że stan prze 
mysłu tego jest analogiczny do ste 
nu produkcji bawełny i tak jest nie 
wątpliwie, a rozwój obydwu gałę- 
zi produkcji i surowca i wyrobów 


bawełny spadła niemal do zera. 
Wprowadzenie w życie w 1921 
r. „nepu”, czyli t. zw. „nowej po- 
lityki ekonomicznej” a- 
ło A CODE Po eŚO komite- | również zbytnio różnić się od sie- 
RR k | sma row tóry o w 1922| 0e mie będzie, to niewątpliwie na- 
= ałalność dopiero w 192 „dzieje na wywóz bawełny już w 
r. W roku tym produkcja bawełny 1927 r. są conajmniej przed- 
w Rosji była zupełnie znikoma, sA E 
tak, iż statystycy sowieccy nawet à 
jej nie podają, Wspomniany komi- 
tet ogłosił, że w roku tym zebrał 
600,000 pudów bawełny, w której 
to cyfrze mieszczą się jednak ilo- 
ści bawełny z dawmych zapasów, 


Rozwój produkcji bawełny na- 
potyka naturalnie w pierwszym 
rzędzie na przeszkody natury pie 
niężnej. Już w 1923 r. głównemu 
komitetowi bawełnianemu dla 


znajdujące się u ludności i zabrane 
przez komitet, W 1923 r. miało 
być już zebrane 3,4 miljonów pu- 
dów bawełny. Cyfry zbiorów te- 
gorocznych są jeszcze nieznane, a 
według przypuszczalnych wyni- 
ków wynosić mają 6,5 miljonów 
pudów. Stanowi to zaledwie jedna 
trzecia część produkcji z 1916 r. 
Aczkolwiek w ciągu trzech lat 
jubiegłych zaznacza się pewien 


konania swoich zadań zabrakło 21 
miljonów rub., w roku bieżącym 
70 miljonów rb., a na przyszły rok 
przewiduje się brak 130 mil. rb. 
Tem samem wszystkie programy 
rozwoju, szumnie ogłaszane, są w 
rzeczywistości fikcją. Dla rozwoju 
tej gałęzi produkcji niezbędne są 
bardzo poważne środki finansowe. 
Wymagają tego przedewszystkiem 
prace irygacyjne. Ponadto kraje, 


Rozpoczął tam młody dziennikarzEitem okazało się, że ten lub ÓW 


8 proc. listy zastawne ziemskie | wzrost, jednakże odbiega on bar- |uprawiające bawełnę, cierpią .bar- 


swą karjerę od sprawozdań... są- odłam czytelników rozbieżne miał 
dowych, aby niebawem stanąć w Poglądy, sypały się skargi, głoszo- 
przednich szeregach spółpracow-, 19 żale, wytaczano pretencje, nie | 
niczych. Kolegował ze Sulimier- cofano się nawet przed groźba- | 
skim Bronisławem, Rejchmanem, mi... | 


Czarnowskim, Meyetem i wielo-| Dzieje pierwszego staje 


ma inymi- wybitnymi publicy- | postępowego w Warszawie — to 
martyrologja jego redaktora. 
Wojna, sprowadziwszy przewar- 
tościowanie tylu bezcennych wa- 
lorów, nie pozostała bez wpływu 
na „Nową Gazete", opuszczoną 
przez wielu z tych, którzy zobo- 
wiązań względem pisma wypełnić 


stami, 

Poślubiwszy w 1884 roku córkę 
wydawcy, której dusza nawskroś 
artystyczna, słodycz charakteru | 
niewysłowiona skromność opro- 
mieniały ognisko domowe Kemp-| 
nera, jął się Stanisław już jako | 


współwłaściciel pisma, gruntownej |1ie mogli, lub nie chcieli — została | 


jego reformy, Nieustannie ulepszał, 
jego treść, wciąż ją rozwijając i 
dążąc - do, postawienia dziennika 
na poziomie organu polityczno - 


przez zawieruchę dziejową zgła- 
dzona, pochłonąwszy oszczędności 
całego życia swego zwierzchniego 
kierownika. 


gospodarczego podług wzorów| Kempner znalazł się w sytuacji 
Zachodu, Powiodło się to dopiero tragicznej. Trzeba było stworzyć 
po latach kilkunastu, gdy „Gaze-| sobie nową egzystencję. Radziłem. 
tę Handlową" przekształcił na aby powrócił na łono Temidy w 
„Nową Gazetę”, w naczelny organ | zakresie obrony karmej. Wszech- 
postępowej demokracji. W dzie-|stronne wykształcenie, poparte 
jach publicystyki polskiej „Nowejiswadą oratorską postawiłyby go 
Gazecie" zapewnione jest zaszczyt niezawodnie w krótkim czasie w 
ne miejsce, a historja tego pisma | rzędzie wydatnych rzeczników kry 
nierozerwalnie zespolona jest z|minalistów. 
nazwiskiem jej redaktora. Kempner, jak zawsze konsek- 
Nie było stanowisko to svnelku-| wentny odmówił. Wolał — czystą 
rą. Prasa warszawska, piywając| naukę. Zamiłowany też w zawo- 
przeważnie po morzu wstecznie-| dzie pedagogicznym, który przed- 
twa, zasklepiona w zaścianko-|tem sporadycznie uprawiał, wy- 
wych sprawach, schlebiająca in-|kładając na pensjach ekonomię 
stynktom kołtumerji, uprawiająza |polityczną, wszedł w kontakt z 
niską demagogję, więcej niż nie-| wolną wszechnicą polską, która 
chętnem okiem spoglądała na mu powierzyła katedrę nauk poli- | 
współzawodnika, szeroko otwiera-|tycznych i ekonomicznych. W złą 


z 


jącego wrota dla świeżej myśli, o-|czonej zaś z wszechnicą szkole; . 


wianej tchnieniem szczerego libe-,dziennikarsko - politycznej objął 
ralizmu i torującej drogę dla rze-, wykłady o organizacji prasy. Tu i 
czywistego postępu. Kto śmiał|'am słuchacze tłoczyli się w audy- 
przeciwstawić się rutynie, 

puklić zgubne skutki zacofania, wchłaniając z niesłabnąca 
wymawiać i kąrcić systematyczne jego głębokie myśli, przyobleczone 
szłupianie społeczeństwa, dostał w wykwintiną formę. 


się na indeks; rzucano nań klątwę.- Polityka niemniej pochłaniała j wskaże, 


uwy-jterjach, siedząc u stóp profesora i | natychmiast garnitur salonowy, dywan, 
uwasa | różne inne meble jak: lampy, obrazy, 
ata P 


stoliki, szafy. kanepka i krzesełka 
araz różne inne drobiazgi Obejrzeć 
między 12 = 2. Dzielna 6, dozorca 

242—35 


za 1 dolar wartości nominalnej 4.50 


Gielda akciowa. 


Bank Dyskontowy 5.20—5,05 
Bank Handlowy 4.80—4.75 
Bank dla Handlu i Przemysłu 1—1.05 
Bank Zachodni 1.62 

Bank Ziedn. Ziem Pols. 1.60 
Bank Zarobkowy 6 

Cerata 0,45 

Sole potasowe 350 

Siła i Światło 0.47 

Chodorów 5.15—5.10 

Czersk 0.50 

Częstocice 1.70 

Gosławice 1.95—2.16 
Michałów 0.40 

Cukier 3.15—3.20 

Wysoka 3,40 

Węgiel (1 i 2) 2.70—2.65 drobne 2.70 
Cegielski 0.51 

Lilpop 0.58 

Modrzejów 4—3.90—4 
Norblin 0.73—0.80 


dzo na brak siły roboczej, zarów: 


dzo od norm przedwojennych. ; 
no ludzkiej, jak i zwierzęcej. Bez 


Wzrost produkcji bawełny widocz 
ny jest również z cyfr dotyczących | dostatecznych środków  pienięż- 
przestrzeni ziemi, znajdującej się |nych zagadnienie to nie może być 
pod uprawą bawełny. Gdy w 1922 |rozwiązane; środków tych zaś pań 
roku obsiano tylko 52 tys, dziesię. |stwo nie posiada, to też z punktu 


g—— 


cin w 1923 r. już 206 tys., a w roku 
bieżącym już 415 tys. dziesięcin. 


| 


wę bawełny wynosiły 780 tys, 


ORA 


Hońcowe notowania w Zarychn. 


ZURYCH, 20-go listopada (Pat). Dzi- 


| 


widzenia międzynarodowego spra- 
wa produkcji bawełny przez Rosję 


Przedwojenne terytorja pod upra- | nie jest jeszcze aktuałną, 


St, St. 


NEEDE EAE EE E EELT) 


$ 


notowania nfeklowe w Paryin. 


2 s i PARYZ, 20-do listopada. (Pat) Zam- 
siaj notowania vyły następujące: Londyn 88,07 
Zamknięcie giełdy N. Jork 19.052 
Nowy-lork 519, | Belgja 91,72 
ponga eg Hiszpanja 259.25 
Praga 3 „550 lochy 82,40 
Budape 
Belgrad Seol Urzędowa gielda gdańska, 


GDANSK, 20-go listopada (Pat). Na: 
dzisiejszem zebraniu giełdy gdańskiej 
notowano w guldenach gdańskich: 

100 złotych polskich 104,86— 105,59 


Notowania niełdowe w Londynie. 
LONDYN, 20 listopada (Pat) Zam- 
kuigaje gicidy. 


. 462.87 | 100 marek rentowych 129 675—150.525 
Ostrowiec 6.30—6.25—6.35 Francja 88.12.50 Telegraficzna wypłata na: 
Parowozy 0.32—0.30 SSE PASE Szli 25 19—25,19 
Rudzki 1.08—1.05—1.10 lochy 5 erlin 129 426—150,( 74 

R Hiszpanja 55.99.50 Warszawę 10498—104,52 
Starachowice 2.06—2.02—2.05 Portugalja 231 Paryż 28,05— 28.80 
Ursus 1.30 Hołandja H.51,i2 New-jork 544,/(5—545,— 
Zieleniewski 9.50—9.55 zma 
Zawiercie 20 b, K 


Żyrardów H em. 12./7—12.15—t2.25 
Borkowski 1 

Jabłkowscy 0.23 

Ćmielów 0.50 

Haberbusch 4.92—4.33—4.90 

Klucze 0.33 

Spirytus 2.40 


OKAZYJNIE. 


Z powodu wyjazdu do sprzedania 


St 
SALA FILHARMONJI. 


Jutro o godz. 8,30 wiecz. 
ALEKSANDER 


MY 


” o! 


gra 


Borowski 


Szczegóły w afiszach i programach. 


Bilety w kasie Filh 


GEE 


armonji, 


GRAND -HOTEL 


Pokoje: 104, 105, 106. 


21. XI, — GŁOS P 


Wystawa i sprzedaż 


dywanów orjentalnych 


Nadeszła świeża partja bezpośrednio importowanych, przepięknych 
dywanów orjentalnych m. in. niezwykłe okazy wielkich rozmiarów (30 mtr.*) 


oraz oryginalne egzemplarze chińskie. 
Szan, Klijentela, 


która raz już odwiedzała wystawę, proszona jest 


o powtórne łaskawe przybycie celem podziwiania nowo-przybyłych egzem- 


plarzy, 


II URZĄD SKARBOWY 
Podafków i gia zę 
w Lodzi. 


OGŁOSZENIE. 


H Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje niniejszem do wiadomości ogólnej, że na pokrycie zaległych 
podatków skarbowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, za- 
jętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


Dnia 28 lisfopada 1924 r. między godziną 10 rano a 4 po południu: 


1) Tarnowski Moszek, Andrzeja 32, lustro tremo, maszyna do szy- 
cia firmy „Singer*, "szafka do rzeczy, stół krawiecki, lustro tremo. 
Weber A, Pańska 46, kredens pokojowy, tremo. 
Elbaum B-cia, Andrzeja 33, lustro tremo, 3 biurka, szafka do 
akt, maszyna do pisania, 3 fotele zwykłe, biurko duże z zielo- 
nem suknem, szafa z lustrem, 2 szafki nocne. 
Cytter Moszek, Piotrkowska 37, 120 mtr. pluszu na pokrycie mebli. 
Kwart i Mess, Cegielniana 15, 20 sztuk towaru bawełnianego. 
Oppenheim i Besterman, Zachodnia 70, sześćset mtr. surówki, 
Przytycki Mojżesz, Al. Kościuszki 22, dwie dębowe szafy do 
ga deroby, kasa ogniotrwała. 

aumgarten D, i Pinkas A., Piotrkowska 60, 1 sztuka bostonu 
pon i sztuka kamgarnu. 

k Abram J., Piotrkowska 64, maszyna do szycia Singera, stół 
i 6 krzeseł krytych ceratą. 
Russak Abram, Piotrkowska 50, 2 szafy do rzeczy, 
Gutman M. i Olszer Jakób, Piotrkowska 66, 60 chustek wigoniow. 
Rotenstein I., Sienkiewicza 30, 3 maszyny pończosznicze. 
Abram Młynek, Wschodnia 64, kredens, dwa lustra trema, 
Kagan I. i Szuster N., Piotrkowska 38, 10 sztuk towaru bawełn. 
Flanenbaum Berek, Piotrkowska 56, kredens, otomana. 
Eiger Adolf i Kon Kazimierz, Wólczańska 91, tokarnia do to- 
czenia żelaza 2 metrowa. 


529—3 


gA dała 19 listopada 1924 M (r Lutyik Fal 


Choroby skórne i 
weneryczne 


Leczenie Rentgonem | 


kwargową lampą 
przyjm. od 10—13 
i 5—7, 


Nawrot Xe 7. 
Telefon 28-07. 


Dr. med. 


H. Różaner 


Choroby skórne, wane- 

ryczne i moczopłołowe 

Leczenie sztnoznym 
słońcem górskim. 


DZIELNA 9. 
Przyjmuje od 8 do 
9 i pół i 4—5, 
Tel. 28-98, 62-24 


Dr. E. Ekker} 


Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
moczowych. 


Kilińskiego 143 
trzeci dom od 
Głównej. 


* w p od 12—3 
7 — 9 wiecz 


> od 5—4, 


Dr. Maria 


a RU 


17) Friedel Henoch i Wajnberg Moszek, Piotrkowska 24, 5 krzeseł. į chor. weneryczne, 


po 33 metry w sztuce, 


Rabinowicz Pregel i Joffe, Traugutta 4, urządzenie biurowe 
wraz z nema do pisania. 


Mendel Wasserman, Piotrkowska 56, 15 sztuk towaru szewiotu | skórne i 


rzygórscy B-cia, Piotrkowska 104, 50 sztuk towaru bawełnian. | 


MOGZO- | 
— płciowe. 
Cegielniana 6, 
g. przyj. 11—3, 5—8 
w Ae iśw. 11-1. 


21) Swiatłowski, Sienkiewicza 9, 18 paczek po 50 mtr. w każdej kroaza. 
22) Ginter p. t. Muller, Wschodnia 65, urządzenie sypialki kom- Dr. med. 
pletne (jaworowa polerowana). 
23) Gutman i Synowie, Wschodnia 57, urządzenie sypialni] pepeg: Hiewiażski 
24) Weidemajer Oskar, Wschodnia 59, lustro tremo, szafy 
rderoby, otomana kryta pluszem, zegar ścienny, Só 6 krzeseł | Choroby skórne i 
25) Goldszmidt Icek, Wschodnia 72, 200 butelek wódki. weneryczne. 
26) Frenkel Hersz, Pomorska 58, zegar $zafkowy stojący. å maae EtA e 
27) Najdort Aron, Południowa 9, kredens oszklony. Sienkiewi 34 
28) Wryształ Benjamin, Piotrkowska 24, kozetka, szafa, ENKIEWIEZA JA. 
29) Piaskowski Abram Ajzyk, Kamienna 16, kasa ogniotrwała, 
szafa do garderoby, 50 sztuy chustek. AkKuszerka 
30) Berman Izrael, Pomorska 25, garderoba oszklona, toaleta, szafa Lola 
zwyczajna do rzeczy, zegar duży, kasa ogniotrwała. i 
31) Grunberg Bark i Lia, Piotrkowska 24, 25 sztuk towaru po- i 
ścielowego po 20 mtir. 4 | rall 
32) Wajnberg G. i Lipszyc M., Piotrkowska 24, 20 sztuk cajgu po 
30 mtr. sztuka, 5 tuzinów prześcieradeł, 80 chustek wełnianych. Zachodnia 31. 
83) Lipman Kalm i Taśma Szmul, Cegielniana 68, 50 tuzinów | Przyjmuje zamó- 
pończoch damskich i męskich. minaw goinne: 
34) Milrad Chaim Uszer i Norymberski Abram, Piotrkowska 26, 
6 sztuk towaru ubraniowego. i 
35) Horowicz Wajnberg, Piotrkowska 17, 2 sztuki towaru na palta, Pracownia 
LE mtr, sztuka, 
36) BorKensztajn Jakób, Konstantynowska 38, kredens stołowy, 2} damskich 
krzesła, zegar stojący. i dziecinnych 
37) Djament Ajzyk i Bławat Hersz, Piotrkowska 25, garderobaj,, ubiorów =-= 


z lustrem; kanapa kryta gobeliną. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży 
u wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 


176—1 Kierownik pick (~ PodmunickKi. 


Poszukuję pokoju 


z wejściem niekrępującem. Oferty 
pod „F. B.“ do Adm. so Wos 
skiego“ 


HRAWATY 
BIELIZNA CIEPŁA 
i NOWOŚCI SEZONOWE 


Piątkowski Fiotrkowska 60. 


Redaktor i ZE Marceli Sachs. 


Karola 20 m. 5. 


377—35 


ZAMIENIĘ 


2 małe pokoje z 
kuchnią i wygóda- 
mi na 5 lub 4 po- 
koje z wszelkiemi 
wygodami.  Zgło- 
szenia pod 164 B. 

497—686 


OLSKI — 1924, 


Miejski Kinematograf Oswiatowy 


Wodny Rynek X 44, 
Od poniedziałku, dnia 17 listopada r. b. 


ogs Dla dorosłych! eee |i 


ITEN PIERWSZY.. 


Dramat życiowy w 6-u aktach. 


NAD PROGRAM: 


Pod pantofelkiem (Fatty) $ 
e Dla dzieci i młodzieży! 


Pięcioro urwisów 


A | NAD PROGRAM: 


i|Misforja zegarka — naukowy. 


Żałoona komadja 
2 częściach! 


kom. w 6 
częśc. — 


Kontrola 


Bl Zamykanie Ksiąg handlowych || 
Zaprowadzanie ,, 


» 
LJ 


Nadzór nad prow. ,, 


% | LiKwidacje przedsiębiórstw 
przyjmuje 


0. Pfeffer 


Łódź, ul. Milsza Nr. 57. 


MEBLE 


okazyjnie do sprzedania: sypial- 
nia, jadalnia, nowy salon, kuch- 
nia, kasa ogniotrwała, lam 
tryczne i inne rzeczy, 
20/22 Portjer wskaże, 


mpy elek- 
ysoka 
88—3 


BUCHALTERIĘ, 
KORESPONDENCJĘ 


załatwiam samodzielnie w godz. 
czorawych, e A 


szynie. Oferty pod 


wie - 
na własnej aa 
andlowiec*, 92-2 


UWAGA!!! 


NOWOOTWORZONY SKŁAD 
i WYTWORNIA MEBLI 


WAŃSKA 17 
poleca: piękny stołowy pokój stylu 
„Barok“, kre ensy, stoly, łóżka, tre- 


ma, slupki, 


toalety, etażerki i t, d. 


Przyjmuję obstalunki. 
Leon Kaliński Radwańska $7, 
Dojazd tramwajami 1, 3,7, H. i 6. 


Poszukuje się 


FARBIARZA 


na wzory i garderobę dla sztucznej 
farbiarni i chemicznej pralni. 


Zgłoszenia: D. Eisenberger dawniej 


Fluss Kraków, Krzyża 7. 03-3 


fanka | wychow. 


Roe ku 
pieckiei, reda- 
po prośb EJ 
dań do wszelkicn 
wladz i instytucji 
oraz pisania na ma- 
szynie uczy nau- 
czyciel z wyższem 
wykształceniem — 
Informacje: 8—10 
rano, 8—9 wiecz, 
Piotrkowska 185, 
ofic, I p.  16-2-n 


W Sty. prawa 

rutynowany ko- 
repetytor udziela 
lekcji w zakresie 


8-miu klas real- 
nych na bardzo do- 
godnych warun- 
kach, UI. Nawrot 
N: 58, u pp. No- 
waków. 50-5-n 


ttenografji wyucza 
ù listownie, szybko 
jaknajdokładniej 
(gwarancja) Insty- 
tut Stenograficzny 
Warszawa, Moko- 
towska 59. Żądaj- 
cie obszernych 
bezplatnych pros- 
pektów  565-12-n 
noar a z W nA 
pero lekcji; 
początkujące na 
pianinie; 2 złote za 
godzinę. Piotrkow- 
ska 91, prawa ofic. 
l piętro. 60-2-n 


Ji R groszy za wyraz. 


Dla poszukujących prac 
5 groszy za wyraz. Na 
mniejsze ogłoszenie 50 gr. 


a W 


ką 


W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86, 


kopno i sprzedaż 


jesas ażurkowa 

prawie nowa 
jest do sprzedania 
zaraz, Piotrkowska 
152 m, 8. 425-5-k 


p zę dywano- 
wą, umywalnie 
z lustrem sprze- 
dam tanio. Krucza 
M 4 m. 13 

480 —2-k 


JPN wielki wy- 
bór nowych i u- 
żywanych, Blüth- 
nera, Bechsteina, 
Seilera, Schróde- 
ra, Guandta i inn. 
„Lyra* Piotrkow- 
ska 82, 86-9-k 


je gwiazdkę! Na 
raty i za gotów- 
kę! Łóżka niklowe 
wszelkiego rodza- 
ju, krzesełka dzie- 
cinne, materace, 
łóżka polowe wóz- 
ki dziecięce daje 

„Palma*, Naruto- 
wicza 36, w bramie 
na prawo, teleton 
N 35-25, 7-10-k 


tolowy pokój, 
J.KI0dRR05, stoły, 
łóżka, tremo, słup- 
ki, toalety, etażer- 
ki, Przyjmuję ob- 
stalunki, Radwań- 
ska 17, Leon Ka- 
liński. 495-3-k 


2 | [5 


240—3| 18 


Zakładu Kąpielowego 
Rudolfa Bojtlera 


Kilińskiego 134 róg Głównej. 
Przystanek tramwajowy 4, 6 i 10. 


RusKo-=rzymskKie łaźnie czynne 
dla Pah w środy od 10—8 w. 

dla Panów w piątki, czwartki i 
soboty od 9 rano do 9 wiecz. 


RusKo-rzymskKie łaźnie 


Masaż i mycie 
Wanna I KL 


Wanna II KL 


Wiadomości udziela właściciel domu, 
kowska Nr. 278. 


Łaźnia I KL 


Zł. 2.25 
0.90 
1.35 


plus 15 gr. za "obsługe. 


ZŁ. 1.10 


plus 12 gr, za obsluge, 
z 


. 0.50 


plus 7 gr, za obsługę. 


Masażyści+stki, fryzjer oraz pedicur na miejscu, 
Kgpiele czynne codziennie od 8 r. do 8 wiecz, 
w piątki i soboty 'do 8 wiecz. 


Zakład w całości odrestaurowany, 


Samochód 


Limusina, marki Protos 36 H, P, po- 
dwójny zapas opon, dobrze utrzymany 


tanio do sprzedania. 


Piotr- 
519—2 


przedam łóżko 

$ dziecinne i poś* 

po Kilińskiego 48 
5, front, 4-1-k 


Posady | prate. 


Poszukiwane 
pe wychowaw- 
czyni, pannfj in- 
Jeligentna poszu: 
kuje posady w 
większym majątku. 
Może udzielać po- 
czątków (I klasy). 
Łaskawe oferty 
proszę przesyłać 
do admin. „Głosu 
Polsk.* pod „Wy- 
chowawczyni* 
441 —2-pp 
złowiek w śred- 
nim wieku, wła- 
dający 5 językami 
poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia — 


j kn gr skrom- 


janaa inteligentna 
przyjmie posadę 
kasjerki lub sprze- 
dawczyni ewentu- 
alnie na przychod - 


Į [nie do dzieci. Of. 


proszę do niniej- 
szego pisma pod 
„Energiczna* 
401-2-p 
postę posady 
służącej lub po- 
kojówki u uczci- 
wych państw, Wia- 
domość « Choj- 
nackich, ul, Gra- 
bowa N50 m. 5 
490— 1-pp 


nm CO 
(dz CZIOWIEK 
z rodziną poszu- 
kuje  mieszkanią 
za oprzątanie do- 
mu. Łaskawe oler- 
ty pod „Fo M. 
8—5-pp 
Zaotiarowane. 


ap g te pią 
sprzątania 
kantoru 1 na po- 
sługi, świadectwo 
pożądane. — Zgla- 
szać się od 12—2 
po poł. D, Cyna- 
mon, Nowomejską 
N 4. 495-1-pz 
ZO 
oszukiwana zdol- 
na podręczna do 
kapeluszy. Majer- 
czykowa. Piramo- 
wicza 9, 515-5 pz 


Po 
na posyłki. Ar- 
tur Eger, Sienkie- 
wicza 39, Zgłaszać 
się od godz. 9—10 

437 — l-pz 


Pc umiejąca 
gotować potrzeb 
na. Piotrkowska 
185, otic, I piętro. 
Zgłoszenia przed 
południem, 85-1-pz 


PRZE A RZ RA o z Z nn 


pony na mebło- 
we roboty poszt- 
kuje Zakład Sto- 
larski, Napiórkow- 
skiego N 7, przy 


Interesy handlowe 


M Sklep urządze- 
ny Posta tre 
ul, Suwalska M 9, 
sklep. 527-5- h 


Je sprzedania po- 
siadłość ziemska 
383 mordów, w 
pięknem położeniu 
nad Wisłą przy 
kolei, koło Byd- 
goszczy wraz z Ce- 
pienia paron do- 
brze się rentującą 
Pośrednictwo wy- 
kluczone. Wiado- 
mość: WP. Stani- 
sław Nowakowski, 
ulica Wrocławska 
Kraków. 426 2-h 


pozee do na- 
bycia narzędzi 
i maszyny do ro- 
bót blacharskich 
i ślusarkich men 
chanicznych, Wia- 
domości i oferty 
składać do „Qiło- 
su Polskiego* pod 
„Młot*, 298-5-h 
= kolonialny do 
sprzedania zaraz 
z powodu choroby, 
Wiadomość: Kon- 
stantynowska 74, 
u Skalngiego, 
485— 1-h 


[ep spożywczy 
zaraz do Sprze= 
dania, warunki bar- 
dzo przystępne, — 

Oferty przyjmuje 
„Ogniwo* Sienkie 
wicza 67,  11-1-h 


| yy wy- 
kwalifikowanej 
w dziale artystycz- 
nym ręcznych ro- 
bótek, poszukuję. 
Oterty „Wspólni- 
czka* 5355—2-h 


Lokale, mieszkania 


RR pokój u- 
meblowany iub 
bez mebli, w cen- 
trum miasta, od 
zaraz do wynaję- 
cia. Oterty do 
„Głosu Polskiego* 
„M. G.“  49l-1-m 


| eręsjr=no poko- 
ju z kuchnią po- 
szukuję, Dzieinica 
obojętna. Pośred- 
nictwo pożądane. 
Oferty do „Glosy“ 

„T.N O,* 6-5-m 


pozy nę jednego 

pana na miesz- 
kanie z utrzyma- 
niem Kilińskiego 
Ni 108, w sklepie 
z Nawrot. 52-2-m 


oszukit koju 
p rg hatżef- 
stwo za czynszem 
50 złotych miesię- 
cznie. Oferty pod 
„D. S. E“ 502-5-m 


rze duży wraz 
z mieszkaniem 
blisko Górnego 
Rynku, nadający 
się na hurtownię 
lab na skład naf- 
ty, jest do odsta- 
pienia Wiadomość 
u sprzedawcy ga» 
zet w poczekalni 
tramwajów pabja- 
niekich.  564-5-m 


W złotych dam 
za pokój z 
oddzielne wej- 
ściem. Oferty skła 
dać „Solidny“ 
12—2-m 


Doniesienia rozm, 


pojsc się pies 
wilk, Odebrać 
można. — Naruto- 
wicza 28.  15-5-d 


gubiono bucik 
Fiamski w nas 
dzielę ,przy ulicy 
Pańskiej. Łaskawy 
znalazca zechce 
zwrócić za wyna- 
o ań- 
ska M 5L, m. 7. 
412—5-d 


Lagabione dokum. 


raf _ Stanisława 
zgubiła dowód 
osobisty oraz ksią- 
żeczkę do otrzy- 
mywania R: 
gi. 419-5 


ozłowski Hersz 
Ń zgubił dowód o- 
sobisty jako pa- 
iery wojskowe. 

PY 422-5-2 


ates Alma zgu-» 
bita za peras 
bis w Łodzi 
dc: 479—5-2 


orbiński Włlady- 
sław zgubił świa- 
dectwa piekarskie 
wyd, w Sieradzu 
przez p, Skrzy- 
pińskiego, 01-1-z 


BOTY 


KALOSZE 

CIEPŁE PANTOFLE 

wyborowe gatunki 
poleca 


A.Petersilgeo 
93 Piotrkowska 93 


Er 
Zdolna 


krawcowa 


poszukuje pracy 
w domach prywat- 
nych. Szyje kost- 

jitmy i palta. Ofer- 
sub „M. M* do 
„Głosu* 25—i 


A 


Redaktor odpowiedzialny Władysław Magalski. Władysiaw Magaiski. 


